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Cena 209r. państwowy 

Opłata pocztowa Uiszczona ryczałtem 

Uchwalono budź et 
• 

[§] Zatwierdzono ustawę o podatku rolnym 

Zakończenie . sesji 
Nr 189 (2366) I/ ŁODZ, 9 i 10 SIERPNIA 1953 ROKU li' ROK VIII. I Rady Najwyższej ZSRR 
Pierwszy 
·spust surówki 
w zakładzie 
wielkopiecowym 
huty 
im. B. Bieruta 

CZ~STOCHOWA, - W dniu 8 bm. 
wszedł w służbę naszej qospodarki 
narodowej zakład wielkopiecowy 
najpotężniejszeqo po Nowej Hucie 
zakł01du hutniczeqo - huty Im. Bo 
łesława Bieruta. Dzień uruchomie· 
nia wiell<ieqo pieca poprzedził o· 
kres niestrudzonej walki budowni­
czych huty o dotrzymanie terminu 
uruchomienia. 

W qodzinach przedpołudniowych 
przybyli na teren huty, aby uczest­
niczyć w pierwszym spuście -suró· 
wki, który zapoczątkowuje wejście 
zakładu wiełkopiecoweqo do nor· 
malnej planowej produkc.J.i - wie• 
prezes Rady Ministrów Piotr Jaro· 
szewicz, minister Hutnictwa inż. 
Kiejstut temajtis, minister Budow 
nictwa Przemysloweqo, dr Czesław 
Bąbińsk1 i I sekretarz KW PZPR 
w Stalinoqrodzie Józef Olszewski. 
Gorąco witani przez bryqady robot 
nicze kombinatu qoście zwiedzili 
poszczeqólne urządzenia, spraw· 
dzając sprawność och działania. 

Po dokonaniu spustu na placu 
przed siłownią zqromadzily się ty­
siące pracowników kombinatu, de­
leqacje zakładów hutniczych z ca­
łeqo kraju, fabryk 1 zakładów pra 
cy Częstochowy i okolic. 

Przemawiają dyr. nacr. Zjedno· 
crenia łJudowy Huty - Inż. Furtak 
I przodownicy pracy. Następnie wy 
ąłasza przemówienie wiceprezes 
Rady Ministrów - Piotr Jarone· 
wie z. 

Następu!• uroczysty akt dekora· 
cjl wysokimi odrnaczeniami pań· 
stwowyml przodujących budowni· 
czych rejonu wlelkopiecoweqo. 

Po części oficjalnej, budowniczo 
wie huty oraz załoqa produkcyjna 
wzltll udział w wieczorze artys!y· 
cznym. 

Zygmunt Berling 
podsekretarzem stanu 
w Minisłerslw~e PGR 

WARSZAW A. - Prezes Rady Mi­
nistrów mianował ob. Zygmunta Ber 
linga podsekretarzem stanu w Mi­
nistenstwie Państwowych Gospo­
darstw Rolnych. 

Zgon 
M. Borowego 

WARSZAW A. - W dniu 7 bm. 
zmarł w Jastarni, w wielu 48 lat zna 
ny artysta dramatyczny Mieczysław 
Borowy. 

Twórczość artystyczna M. Borowe 
go związana była w ostatnich latach 
z Warszawą, w której teatrach pra­
cował od chwili wyzwolenia. 

Na ·· kJ>ńcowym posiedzeniu przemawiał G. M. Malenkow 
I MOSKWA, - Aqencja TA~S donosi: putowanl jednom.yślnle popl~rają J)rO· 

Lud 

Czujne oko wyta­
piacza, chronione 

odpowiednim 
szkłem, kontrolu­
je przebieg wy; 

topu. 

me pobłaża swym wrogom 

7 sierpnia wieczorem w woelklm pała jekt bud:tetu, wodzil\c w no!" dobot!"Y 
r:u kremlowskim odbyło się posiedzenie dowód wzrostu potęqo ekonomicznej wiei 
Rady Narodowości, na którym kontynuo kieqo Związku Radzieckieqo, 
wano dyskusję nad eferatem ministra 
Fil'ansów ZSRR Zwlerlewa o budżecie 
państwowym ZSRR "4 rok 1953. 

Na trybunt wchodzą jeden po dru· 
qlm przedstawiciele republik związko· 
wych i autonomicznych, krajów i ob· 
wodów niezmierzoneqo Kraju Rad. De· 

Nowy statek 
oddany do uż~tku 
na 28 dni 
przed terminem 

GDAI'rSK - O nowym sukcesie 
zameldowały zespoły budujące super 
trawler w stoczni gdańskiej, oddając 
statek do eksploatacji na 28 dni pr.ted 
terqiiriem. . 

S1,1kces ten uzyskano przede W{)ZY­
stkim dzięki realizacji zobowiązań 
oraz usprawnieniom produkcyjnym. 

• • • 
MOSKWA. Agencja TASS do-

nosi: 
Dnią 8 sierpnia, w wielkim pała­

cu kremlowskim zakończyła prace 
V sesja Rady Najwyższej ZSRR. 
Na wspólnym posiedzeniu Rady 
Związku i Rady Narodowości de­
putowani i goście powitali serdecz­
nie G. M. Malenkowa, W. M. Moło­
towa, N. S. Chruszczowa, K. J. Wo­
roszyłowa, N. A. Bułganina, Ł. M. 
Kaganowicza, A. I. Mikojana, M. z. 
Saburowa, M. G. Pierwuchina, któ­
rzy zajęli miejsca w leżach rządo­
wych. 

W dyskusji nad budżetem pań­
stwowym ZSRR na rok 1953 prze­
mawiał deputowany Jan Kalnberzin 
(łotewska SRR). Następnie zabrał 
głos przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR, G. M. Malenkow. Prze 
mówienie jego, wysłuc.hane z głębo 
ką uwagą, :rrzerywane było niejed­
nokrotnie hucznymi długotrwałymi 
oklaskami. 

Banda szpiegóW USA 
Po przemówieniu G. M. Malenko­

wa. dyskusja nad referatem o b1J­
dżecie państwowym ZSRR na rok 
1953 została zamknięta. 

Rada Najwyższa ZSRR jednomyśl 
nie uchwaliła 'ustawę o budżecie pań 
stwo.wym ZSRR na rok 1953. Na5'1:ę­
P!lie zatwierdzono ustawę o podat-

u n i eszk o dJiwi ona w Koreańskiej Republice Ludowej ~J~!~!~~e~:J!F:·:l~!!~~~ 
Czujność ludu przekreśliła zbrodnicze plany agentów tykułu 

126 
Konstytucji zsRR. 

MOSKWA. - Aąencja TASS donosi z n~ z Li Syn Epem na czele opraco-!WS2ystkie fakty pqedstawione w ak StPaJ•ki 
Phenian1;1: wał, w myśl in.strukcji t>W, eh moco cie 08karżenin, przyznał się do kie- · , 

Koleqlum WoJskoweqo Sądu Najwy:t- dawców amerykańskich, plany oba rowniczej roli w antypafu!;twowym Wł h 
~~~~l't~a~~~!~:~l•l ro:p~~:~~~I L~:;::~ lenia władzy ludowej W Korea1\11klej ośrodku upiegowsko - terrory1tycz we oszec 
antypaństwoweqo ośrodka szpleąowsko· Republice Ludowo - Demokratycz- nym. W6zyscy inni 06"karżeni prze-
~~~~:.rystyczneqo z LI Syn Epem na nej _ przy pomocy szpiegostwa. słuchani na rozrrawie również przy RZYM. - Postępowe dzienniki 

w sprawie teJ stanęli przed sądem: I. morderstw dążył on do realizacji znali się w całej rozciągłości do po włoskie don06zą o trwających straj 
LI Syn Ep, b. sekretarz KC Koreańskiej swych nikczemnych planów pny- pełnienia zbrodni przeciwko nairo- kach w :rrowincjach Genua, Savona, 
Partii Pracy I b. przewodniczący Ko· wrócenia. pa.nowa.ni& kapitału w dowi koreańskiemu. Bolonia, FlorencJ'a i' Terni. Uczest­
mltetu Kontroli Ludowe) - Czo li Men, 
b. zastępca ministra Kultury i Propa- kraju. Li Syn Ep, Czo Il Men, Lim Hwa, nicy strajków protestują przeciwko 
qandy - Lim Hwa, b. zastępca prze- Członkowie bandy Li Syn Epa, wy Pak Syn Won, Li Gan Cruk, Be ograniczaniu produkcji przemysło-
wodnicząceqo Koreańskoeąo .Towarzys- d 
twa Łączności Kulturalnej z ZSRR, Pak korzystując wysokie stanowiska zaj Czer, Pek Han Bok, Men Czon Ho, wej i omagają się położenia kre6'U 
Syn Won, b. zastępca kierownika Biu· mowane w rządzie Republiki i w Sol Czon Sik i Czo Ek Bok skazani redukcjom robotników w przemyśle 
ra Kadr Wydziału Łączności KC Koreań KC Partii Pracy, urzeczywi6tniali zostali na karę śmierci. metalowym, włókienniczym, hutnic­
skieJ Partii Pracy, L1 Gan Czuk, b. dy· 
rektor Towarzystwa Importowo • Ko· plany podważenia i osłabienia jed- Oskarżeni Jun Sik Dan i Li Won twie I górnictwie. 
mercyjneąo przy Minostl"rstwie Handlu ności partii, starali się przeszkodzić Czou skazani z06tali na więzienie W Genui przeszło 100.000 pracow­
Z:'qranocz_neqo - Be Czer, b. ki~row· wykonaniu zarządzeń wydawa111ych - pierwszy na lat 15 drugi na lat ników wzięło udział w 2-godzinnym 
n1k Wydziału Łączności KC Koreansk1ej I . · · bl 'k · ' I · 
Partii Pracy, - Jun Sok Dan, b. za- przez rząd KoreanskieJ Repu I I 12. straJkU. 
stępca kierownika Wydziału Łączności Ludowo - Demokratycznej i zamie-
KC Koreańskiej Partii P~acy, Li rzali przy poparciu militarnym łm-
Won Czou, b, zastępca kierownika Wy • ' • • J C 9 zd ask ft 
działu Aqitacjl i Propaqal'dy KC Kore· per1alistow amerykansklch, W dro- 1$1 ze ra. em OWI y 
ańskleJ Partii Pracy, - Pek Han Bok, dze przewrotu zbrojnego obalić rząd ----------------
b. naczelnik ąłówneąo wydziału lnspek Republiki. USA N" ' h 
cyjneqb W departamencie ochrony PO· · · · • · n- Ó k • manewr W 1emczec 
rządku publiczneqo Ministerstwa Spraw ~aJilllCl imp~a.w.t w ~mery an ---------------
Wewnętrznych ilsynmanowskieqo rządu sk1ch, członkowie bandy Li Syn Epa -

marionetkoweqo,, - -Czo Ek Bok, który -· głosi akt oskarżenia - przekazy 2·5. .· m· 1··1n. Ameryk ano' w rajmowal Jedno z k'terownoczych stano· . . · · ka· ki 
wisk w ~mitecie Kontroli Ludowej,"'7 ~ah im~enalistol?:l . amery . ns . m 
Men Czon Ho, &. dowódca pododdziału mformacJe stanowiące taJemmcę 
koreańskie) Jednostki p:irtyzanck1-ij, - partyjną i państwową, udzielając 
Sol Czon Sik, b. pracownik VII oddziału • . h · 
Glówneąo Zarządu Potityczneqo Koreań ~rzez to pomocy l~ agresy~eJ. :ro~ 
skieJ Armii Ludowe). · l!tyce, W toku woiny do.starcz.ph om 

Opublikowany w prasie koreań- Amerykanom :rcnfnych informacji 
skiej akt oskarżenia stwierdza, że o charakterze wojsikowym. 
ośrodek szpiegowsko - terrorystycz Mieliśmy zamiar - mówił ookar 

potrzebuje pomocy żywnościowej 

Znamienne· oświadczen!e w Izbie Reprezentantów 

ZPB im. Marchlewskiego . 
żony Pak Syn Won - utworzyć rząd 
burżuazyjno - nacjonalistyczny, bro 
nlący interesów kapitalistów I ob­
SEarnik6W, oraz obalić ustrój ludo­
wo-demokratyczny .„ 

BERLIN. - Według . cytOwanych 
tu doniesień prasy amerykańskiej, 
członek Izby Reprezentantów USA 

z ral\;)ienia partii demokratycznej 
Yorti (stan Kalifornia) złożył oświad 
czenie, w którym wezwał rząd Sta­
nów Zjednoczonych do podliału 
„nadwyżek" żywności wśród 25 mi­
lionów lub nawet większej liczby 
„Amerykanów potrzebujących po­
mocy''. 

nadal przodują 
Zasłutone zwyci-:stwo w li etapie 

międzyzakładowego współzawodnictwa . pracy 
DRUGI TEGOROCZNY KWARTA LNY ETAP MIĘDZYZAKŁADOWE­

GO WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY O MIANO NAJLEPSZEGO ZA­
KŁADU W POLSKIM PRZEMYSLE WŁóKIENNICZ):'M I SZTANDAR 
PRZECHODNI WSPOŁZA WODNI CTWA UFUNDOWANY PRZEZ 
CRZZ, ZAKOŃCZYŁ SIĘ PONOWNYM, ZASŁUŻONYM ZWYCIĘ­
STWEM ZAŁOGI ZPB IM. J. MARCHLEWSKIEGO W ŁODZI. • 

OBOK SZTANDARU I ZASZCZYTNEGO TYTUŁU. ZAŁOGA ZPB 
IM. MARCHLEWSKIEGO OTRZYMAŁA Z FUNDUSZÓW CENTRAL­
NEJ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH NAGRODĘ PIENIĘZNĄ W 
WYSOKOSCI 80 TYS. ZŁ. 

Powtórny swój sukces włókniarze Stało slę to możliwe dzięki śW:a-
ZPB im. Marchlewskiego zawdzię- domemu włączeni"u się do waJkl o re 
czają oparciu całokształtu swej pra- alizację zadań planu 6-letniego, za­

Herszt bandy szpiegów i zdraj­
ców Li Syn Ep, który potwierdził 

cy na zdrowych, wypróbowanych w równo kierown ictwa politycznego. W trosce o podniesienie poziomu ośwla chwlll obecne! 14 mlllonów ludności 
poprzednich etapach wspótz::iwodnic jak i technicznego zakładów, a prze- ty rząd VietnamskleJ Republiki Ludo- Vietnamu nauczyło sit czytat I plaat. 
twa I stale ulepszanych metodach de w.s~ystkim olbrzymiej większości weJ podjął en:~~~~~~.walko z analfa· Na zdJ9ciu~~r~::cyc~::~:. czytających 
pracy i jej organizacji. 1 załogi, ' w wyniku t•J walki od 1945 roku do •"'*-' -. ł:AF. 

Oświadczenie to, opublikowane w 
biuletynie kongresu „Congressional 
Record" z dnia 4 sierpnia, raz jesz­
cze demaskuje manewr propagando­
wy rządu USA, polegający na tzw. 
„pomocy żywnościowej" dla ludno­
ści Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej. 

Z oświadczenia wynika, że w 
samych Stanach Zjednoczonych 
Jest „25 milionów lub nawet wlę 
cej ludzi", których należałoby 
zaopatrzyć w żywność. Gdyby 
koła rządzące USA, które do­
konały wspomnianego manewru, 
Istotnie kierowały się „uczuciem 
ludzkości". jak utrzymuje to 
propaganda amerykańska, mo­
głyby :ma.leźć we własnym kra­
ju ludzi potrzebu.iacvch uomowr 
lvwnoścłoweJ, 
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Można z niej robić bieliznę 

Ram.ia 
• -nowy surowiec 

P rwsze próby 
c! ły pn:nyś ne wyniki 
Poważne znaczenie dla rozwoju 

przemysłu włókien łykowych mają 
prace nad wprowadzeniem do pro­
dukcji nieprzerabianego l:łotychczas 
w kraju surowca - ramii, importo­
wanego z Chin Ludowych. Surowiec 
ten zastępuje w pełni wysokogatun­
kowy len i nadaje się do produkcji 
wielu wyrobów, takich jak bielizna 
pościelowa, obrusy itp. oraz z po­
wodzeniem może zastąpić impor­
towane dotychczas wysokogatunko­
we włókno lniane do wyrobu tka­
nin technicznych, używane przy 
produkcji węży pożarniczych, nici i 
pasów specjalnych, brezentu. 

Dzięki ścisłej współpracy Instytu­
tu Przemysłu Włókien Łykowych w 
Poznaniu i Instytutu Włókiennic­
twa w Łodzi z_ Zakładami Przemy­
słu Lniarskiego „Orzeł" w Mysł~­
kowicach, prace nad zastosowaniem 
ramii w prcxiukcji są poważnie za­
awansowane. 
. Również w ZPL „Odra" w Nowej 

Soli opracowano technologię prze­
robu ramii do produkcji niektórych 
artykułów. Brygady robotniczo - in­
żynierskie, utworzone w obu zakła­
dach przemysłu lniarskiego - po 
przeprowadzeniu licznych prób i 
doświadczeń - opracowały metody 
przerobu i przędzenia ramii przy 
wykorzystaniu istniejącego parku 
maszynowego. 

Pierwsze partie przędzy z ramii 
wyprodukowane przez ZPL „Odra" 
w Nowej Soli zostały przekazane 
ZPL „Wisła" w Kamiennej Górze. 
Przeprowadzone w tych zakładach 
próby wyprodukowania tkanin z 
nowej przędzy dały pomyślne wy­
nikL 

Obecnie brygady robotniczo - in­
żynierskie w ZPL „Odra" pracują 
nad ulepszeniem procesów techno· 
logicznych l organizacji prcxiukcji 
związanej z przerobem ramii. 

Za wodo w i dywer anci 
w „Gło.ie Pracy" ukazał się ar· Boi e". ław ... yf' bort skiego takimi, jak wuerenowiec Za-

tykul Bolesława Geberta pt. ,.za- "' \ 'J ' remba, że agenturze w Polsce prze-
wodowi dywersa.ncl''. Ponltej za. kazano nie tylko milion dolarów, 
mleszczamy fragmenty tego arty- w międzynarodowym ruchu zawo- nie i pcxirobione legitymacje człon-

Zb~~:· slę III Kongres Swiatowej dowym. Wystąpili oni ze światowej kowskie związków zawoqowych i 
Federacji Związków Zawodowych- Federacji, gdy Komitet Wyko.nayv- znaczkL W instrukcji dla agentury 
organizacji jednoczącej w swych 1 czy większ?ścią g~osów odrzuc~ł ich WIN-u w Polsce pisano: „w załą­
szeregach 80 milion ·w związkowców prowokacy1ny wmos~k 0 „zawiesze- czeniu przesyłamy wam 10 komp!. 
z 57 krajów nie działalności śFZZ". , blankietów i książeczek z. z. oraz 

Swiatowa . Federa<:ja przewodzi W grudniu 1949 roku men;ial w znaczki..." 
międzynarodowej klasie robotniczej rok po dokonanyr:n l_iizłam'.~ w Cel tego był wyraźny: za pomocą 
w jej walce w obronie praw demo- ŚFZZ zorganizowali om ro.zbi1acką podrobionych w Nowym Jorku czy 
kratycznych i związkowych, w obro- organizację tak zwan.ą „Międzyna- Paryżu legitymacji związkowych 
nie wolności narodoweJ· i pokoJ'u w rodową Konfederac1ę Wolnych przedostać się w szeregi związkowe ' z · k · z do vych" i na swym · t walce splecionej nierozerwalnie z wiąz ow awo ' . w celach dywersji i szp1egos wa. 
codzienną walką o poprawę bytu pierws7ym. kongresi.e . ~roklamowah Ale Polska nie była i nie jest je­
materi'alnego prz°"1'wko bezrobociu obłudme, ze celem JeJ Jest rzekomo dynym obiektem zainteresowania 

' "'" ' lk hl b kóJ' i wolność" o ustawodawstwo socjalne Do tego wa a „o c e • po . · „konfederacji". Oto co 15 marca 
programu mobilizuje cera; skutecz- Odtąd odbyły się koI?gresy tei Ko~ 1953 roku donosił z Frankfurtu spe­
niej Swlatowa Federacja Związków federacji w Mediolam~ w 1952 r. 1 cjalny wysłannik gazety „The New 
Zawcxiowych masy pracujące w ostatnio w Sztokholmie -: oba 0 I?e York News": „Amerykańska Fede­
krajach kapitalistycznych, koloniał- przy tym ro~p~c~ynaly się w dmu racja Pracy powołała organizację 

h . 1 . h 4 lipca w dz1en sw1ęta narodowego szpiegowską w Berlinie". nyc i za eznyc . 'b t p ób jeszcze do-
Nic Wi"C dziwnego że agenci im- USA, a Y w en s os . . 1 Przytoczone fakt rzuca1'ą światło "' ' b't · · dk Tć dommu1ącą ro ę · perializmu w łonie ruchu zawodo- 1 me1 po, res 1 

„ na prawdziwe cele „konfederacji". 
wego wzmagają swą dywersyjną Amerykanow w KonfederaCJl. Jeszcze jaskrawiej wystąpiła jej dzia 
działalność z zamiarem rozbicia jed Na obu tych kongr~sach gloś?~ łalność na tle prowokacyjnych wy­
ności robotniczej w poszczególnych powtarzano słowa: „ chleb, pokó~ i darzeń w Berlinie. 
krajach i w skali międzynarcxiowej. w8lność''. Lecz dotychczasow~ dzia-1 Oto jak wygląda w rzeczywistości 

Przypomnijmy sobie nieco histo- łalność Konfedera~ji pozwoliła w I „zawodowa" robota „konfederacji", 
rię tych rozłamowych knowań. Już pełni przekonać się,. c:; ~arte są te wykonywana na zlecenie awantur­
w styczniu 1949 roku na zlecenie słowa. „KonfederacJa Jak wlado- ników imperialistycznych . 
swych mocodawców z Wall Street mo, popier~ła I?ie tylko plan Mar- Jasne, że taka „zawodowa" poli­
prowodyrzy związków zawodowych shalla, ale 1 ka~de. agresy:v.ne 11_osu- tyka wodzirejów nie mogła nie wy­
USA i ich satelici dokonali rozłamu nięcie amerykanskich m~iardl!tó".", wołać zastrzeżeń i głosów protestu 

Tu qdpoczywają 
ludzie radzieccy 

w tym pakt . atlantycki, agresJę ze strony dołowych organizacji związ 
przeciwko Korei, plan Schumana, kowych których centrale należą do 
odrodzenie Wehrmachtu itd .. „Kon- „konfed'eracji". 
federacja" pel.ni, n·e maskuJ~C się w krajach kapitalistycznych 1 ko 
z:e~ztą zup:łnie, rolę agentury impe- lonialnych wzrasta i potężnieje wa! 
nahstyczneJ. . ka klasy robotniczej o byt, wolno~c 
Rolę tę .- :olę. agentow rządu i pokój. w walce ~j wykuwa się 

USA pełh1ą ':'1erme rozłamo;v~y w jedność działania związkowców .bez 
ruchu robotniczym. To własme a- względu na przynależność orgamza­

HELEN A K. - Zgodnie z przepis4 
mi ustawy o ubezpieczen'u spolec%• 
n11m (Dz. Ustaw Nr 51, poz. 396 z r. 
193.1) pracownikowi, który uległ Wlf• 
padkowi przy pracy przysługuje un 
ta wypadkowa, jeś li skutkiem wypad 
ku utracił conajmniej 25 procent 
zdolności do zarobkowania. Wysokoi~ 
renty jest zależna od stopnia utrat11 
zdolności zarobkowej i od wysoko§ci 
zarobków. 

• „ • 
KAZIMIERZ L. - Robotnicy rol• 

ni, którzy są zatrudnieni przez 25 dnł 
bez przerwy u tego samego praco­
dawcy, korzystają z ubezpieczenia. 
na toypadek choroby i macierzyń­
stwa - to znacz11 majq prawo 'do 
bezpłatnego leczenia i zasilku choro­
bowego. Jeżeli więc przepracO'Wol 
Pan we wspomnianym PGR 2.'i dnl ł 
pracuje w nim nadal, będzie Pan o• 
trzymywać w czasie choroby znsilek 
chorobowy i korzystać z bezpłatnego 
leczenia. 

Odoowiadamy: 
„STAŁY CZYTELNIK". - Jtac:r,ej pllwł• 

nien Pan sle zastanowlt, czv nie na.J­
wlaściwlej bvloltv pozo•tat na dotvch• 
cza<owym .wvdzl:lle. Komisja kwalltlka• 
c.vJna nlewątplfwle wzlPła pod uwar• 
P•ń<kle zdolnofrl I zamllowaJtle. Obec• 
nie b>.rd7o tn1ilno 1i..-dzle nzy•l<ać ZJod• 
na prunlesienle. Poza tvm szkoda tra• 
clć dwóch lat nauki. Nic nie atol na 
orzP<Zko<lzie. aby Pan 11ótnlPJ połlląl 
<t"rl'a w tuteresoJącym Go kierunku. 
(4659) 
SZEPCZY~SKt JERZY. - Zale1le DU• 

merv· „Expressu" otrzyma Pan • toz• 
dziPlnl PPK „Ruch" przy ul. Plotrll.ow• 
sklej 95. (4653} 

STALA C?;YTEJ,NTCZKA. - Nie mo­
żetnv mlzlelić Informacji, ponlewat nie 
podała Pani, o Jakl artykuł lej chodzi, 
oraz gdzie Pani zamierza wyjechać. 

Południowy Krym znany )est ze swych 
uzdrowisk. W jednej z malowniczych 
miejscowości Krymu na brzequ Mo­
rza Czarneqo położone jest sanato­
rium „Kurpaty", qdzie w ciąqu cale­
ąo roku odpoczywają 1 leczą się pra· 
· cownlcy kolchozów. 

gent amerykańskiego Federalnego cyjną. 

Biura śledczego (FBT) i zarazem a- -----------------------------gent AFL - kierowniczego czynni-

(4555) 

Na zdj~ciu: przed qmachem sanato­
rium „Kurpaty". 

ka „konfederacji" na Europę, Irving 
Brown organizował \amistrajków w 
czasie strajku dokerów we Francji, 
Niemczech zachodnich i ihnych kra 
jach. Tenże Brown za dolary doko­
nywał rozłamów w ruchu zawodo-

1 
wym Francji I Włoch, odrywając 
grupy robotników od Powszechnych 
Konft!deracji Pracy tych krajów. 

Ten przykład - to tylko jedno z 
wycinkowych zleceń, jakie „konfe­
deracja" wykonuje na terenie ruchu. 
zwią'zko ego. Już w kwietniu 1950 
roku ur:z.ędowy. · organ AFL „The 
American Federationist" pisał w ar­
tykule wstępnym, że jednym z czo­
łowych celów „konfederacji" jest 
organizowanie dywersji I sz.piE'g~~­
twa w krajach socjalizmii i pokolu. 

W styczniu 1953 roku prasa na-' 
sza szeroko omawiała materiały ar­
chiwalne agentur WIN-u i WRN-u. 
Ujawniony został wówczas fakt. że 
Irving Brown ma I polski pseudo­
nim „Brązowy" t że związany jest 

' ze znanymi zdrajcami narodu pol-

Młodzież zgłasza się licznie 

do szkół górniczych 
Tysiące absolwentów szkół pod-1 tj .. mł°?zieży w wieku ~at 14, m!esz-

h ł k a ·u rozumie ka1ące1 w mlejscowośc1ach, gdzie te 
stawowyc w ca ym r J ' szkoły się znajdują. W związku ze 
jąc coraz lepiej potrzeby naszej go- wzrastającym napływem kandyda­
spodarki i szerokie perspektywy, któ tów do zasadniczych szkół górni· 
re otwiera przed nlml zawód gór- ~zyc:h tworzy się dodatkowe kJa17 
n\ka zg\aszają, r.i.~ do zasadniczych pierwsze i wstępne. 

' Zapisy na nowy rok 1zkoln1 szkół górnlczych. • 1953-54 trwa,ią nadal 1 zakończone 
Szkoły te przygotowują ~łod- będą w zasadzie 31 sierpnia. Mlo• 

szych ~órników, wrębiarz.y, ci~;~ dzież może więc jeszcze ubiegać •I• 
mechaników i elektrotechników g 0 przyjęcie do tych szkół. 
niczych. Już obecnie 19 takich szkół 
wykonało lub przekroczyło plany W zasadniczych szkołach 16rni• 
przyjęcia kandydatów do klas pierw czych kształcić się będzie mogło w 
szych. Do tych klas przyjmowana bież. roku także tysiąc dziewcząt, 
jest tnlodzież, która ukończyła 15 lat. dla których zarezerwowano miejlCa 

Wszystkie zasadnicze szkoły gór-
nicze przekroczyły też plan przyję- w s~ołach kształcących mechanl­
cia kandydatów do klas wstępnych, ków l elektrotechników górniczych. 

N ie mów hop, 2:anim nie przeskoczysz. Tę 
dobrą zasadę zlekceważył gen. Clark, 

oświadczając 29 lipca z właściwą niektó-

nle, .że niesPQSób powierzać mu ponawnie 
misji tworzenia rządu. Tfm niezmiernie 
ciężldm zadaniem prezydent zdecydował 
się obarczyć b. wkepremiera Attilio Piccio• 
niego, 1 

rym gentlemenom arogancją: „Jeśli kto­
kolwiek pogwałci układ rozejmowy, będą 
to z pewnością komuniści". W ciągu na­
stępnych kilku dni Amerykanie pogwałcili 
rozejm 14 razy (słownie: czternaście). 

Ponieważ ilość ta jest nieco zbyt wielka 
nawet dla takich „zaufania godnych" ludzi, 
jak agresorzy amerykańscy, delegat ich 'W 
komiBji wojskowej zdecydował uznać wlm~ 
swej strony tylko w 2 wypadkach. Co wię· 
cej, wyraził „ubolewanie" i obiecał „zba­
dać sprawę". 

Niepokojąca opinia l§l 

l§l Kandydat bez 
Ruch to zdrowiel 
koncepcji 

1 Niestety, na 1tym kończy się owo poczu­
cie rzeczywistości, bowiem Piccionł, aczkol­
wiek nie jest De Gasperim, jed jednak 
chrześcijańskim demokratą. Nowy kandy· 
dat dokłada cxi szeregu dni wszelkich wy-

• sil'ków, by sklecić nowy gabinet, jednak 
1 Wysiłki te nie dają oczekiwanego rezultatu. 

Koncepcja utworzenia rządu wylącmłe 
chadeckiego zbankrutowała wraz z po.rat­
ką De Gasperiego w parlamencie. Koncep. 
cja utworzenla rządu i:!zteropartyjnefo 
'(chadeeja zblokowana z drobnymi partiami 
burżuazyjnymi) - zbankrutowała w toku 
rozmów, przeprowadzanych przez Piccio­
nlego. W tej chwili kandydat na premiera 
szuka nowel koncepcji L„ skarty 1ię, i• 
trudno ją Z1U1leźć. . ' .l 

Jakże nieWYfozumiala jest oplnia całego' kacje, uknute w Seulu lub gdziekolwiek 
śwlah, wyrażająca oburzenie z p0wodu nie- indziej. • • • 
przestrzegania przez USĄ warunk~w rozej- ~" Już Napoleon wledzin !e do prO<Wadzenia 
mu! Powinna ona raczej WjziIĆ się w sy- wojny trzeba trzeeh rzeezy: pieniędzy, 
tuację pewnych kół. dla ktlrych zaprzesta• pieni~zy f jes2cze raz pieniędzy. Sprawa 
nie ognia w ;i<:orei oznaCZ;B prawdz.lwą ka- .z Indochinami daje boleśnie poznać praw-
t?.•trofe Powinna on~ l~pinia) docenić ':"V· dziwość tej zasady imperialistom francus-
siłki tych kół, które robią wszystko, co Jest kim. Jednakże 1kąd wziąć te pieniądze? 
w ich mocy. i · A wojna kolonlalna przeciw Indochinom 

Leżało właśnie w tch mocy wydelegowa• 'est naprawdę kosztowna. Deficyt budżeto-
nie do Seulu min. Dullesa celem odbycia wy wyniesie w ble.ż. roku 700 miliardów 
rozmów z Li Syn Manem I znów ta prze• franków, a w 1954 - jak obliczyli fachow-
klęta opinia. Sekretarz stanu rzucił dla niej cy - 900 mll!ardów. Któt ma pokryć te 
na konferencji prasowej kilka gładkich fra- astronomiczne 1umy? Oczywiście nie cl, 
zesów, tvmczasem nlewrlzlęczna. podniosła którzy zarabiają na wojnie, bo wówczH 
gwałt. Wyraźnie nie podoba jej się cała ta zamiast zysków mieliby 1traty, wojna prze-
podr6ż pana ministra. Opinia ma wielką stałaby się kalkulować. Koszty musi po-
wadę: dobrą pamieć Pamięta ona podobną kryć naród, klasa robotnicza 1 chłopstwo. 
pcdr6i Dullesa w 1950 roku. Pamięta zdję- Dla premiera Lanfola rzecz jest zupełnie 
cle. z;imleszczone wówczas w „Life": Dul- prosta i zrozumiała, nie ozostawia wątpll-
les w okopach lisynmanowsklch na linii wośc!. Natomła~t upartv naród francu~k! 
38 równoleżnika. Kilka dni p6źnleJ raz.po- wyrata wątpliwości 1 to w sposób wielce 
częla się agresja wojsk LI Syn Mana prze· kłopotliwv dla p prE'młera Naród nie c~re 
ciw ookoiowej Republice Koreańskiej. się pogodzit z katastrofalnym stanem b•1-
Jednakże opinia nle tvlko patrzy i słu- · dżetu I śledzi z uwag_ą !!!!je budt.etową Ra-: 

eh~. nie tylko przemawia ale i dział a. dy Najwyższej, ZSRR, która wykazu.Je jaka 
w tym tkwi tzw. sek. Działa wielka mię- to wielka różnica jest między budżetem 
d1.vnarodowa siła, kt6rej na imię obóz po- jedne110 kraju a drugiego. 
koju . Silll ta zmu<iła a~resorów do podpi- - WiE'lka mi rzec1 - mliwi J.aniel z go-
sani.ll ro1.Pirnu. zmu~za Ich do wvkonania ryczą do !WE'l!O sPkret.Rna - Ro~janfe nie 
rozelmu Siła ta U?.brojona w czujność, zdol- znaja przeklE'ń~twa. pardon. chciałem po-
'H jest pokriyżowflć nowe intrygi i prowo• , wiedz.ieć _ dobro dz i tj st w a , IX>mocv 

amerykańskiej, nie uczestnicZt\ w paltde 
atlantyckim i wspólnocie europej!kłej1 w. 
planie Schumana 1 innych tp. imprezach. 
Rosjanie nie wojują w Indochinach t w ogó„ 
le nigdzie nie chcą wojować. Są panami 
siebie, a my„. 

Potok wymowy pana premiera przerywa· 
dzwonek telefonu. Sekretarz podnosi słu­
chawkę i po chwili melduje premierowi: 
f la strajku obj~ła cały kraj. 3 młllony lu­
dzi porzuciło pracę. Stanęły koleje i poczta, 
fabryki i kopalnie, urzędy, szkoły i insty­
tucje przerwały pracę. W Parytu 1 na pro­
w!ncjł zamarł wszelki ruch. I 

- Głup~twa pan plecie - Irytuje się La• 
nłel. - Takiego r u eh u Francja dawno 
ju~ nie pamięta, proszę spojrzeć! 

Za oknami panuje istotnie wyjątkowy 
ruch. Idą tłumy ludzi. nad Ich głowami po­
wlewają ntandary i transparenty. Słychać 
okrzyl{ l śpiew. ' 

- Panie sekretarzu. trzeba zróbić porzą­
dek Proszę połączyć mnie z prefektem. 

Sekretarz podnosi słuchawkę, uderzs w 
widełki. dmucha w mikrofon, czeka, wresz­
cie odkłada słurhawkę. 

- Aparat nieczynny. Poczta wyłączyła 
telefony. 

• • • p ·ezvctent Wlorh Einaudł nie jest - ja!{ 
twferd1.lli niekft'lnv złośliwi - p01ba­

aJ1':Jtll Od 'TOf0lSJMAl:'l~7J 111;,nz:iod .<ąo1M 
De Gasoerie20 w oarlamencie uz.nał słusz-

' Wprawdzie naród wlosld i1awno Ju! zna· 
lazł prostą i skuteczną koncepcję, tądając 
utworzenia rządu, któryby prowadził PQli• 
tykę niezależnok! Włoch ~ imperializmu 
amerykań~k!ego, polltykę ~zględntanła 
potrzeb mas pracu.Jących kraju. Piccloni 
jednak - jak dotąd - odrzuca takat kon-
cepcję. Nie ulega wątpliwości, że takiego 
premiera o d r z u c 1 wcześniej czy póź­
niej naród. 

· W czasie, gdy P!cc!oni n!e moźe porozu• 
mleć się z różny.ml wodzirejami burżuazji, 
masy robotnicze potrafiły świetnie porozu­
mieć się między sobą. Oto trzy organizacje 
Związkowe: Powszechna Konfederacja Pra­
cy, Otgani7.flcja Wolnych Związków Zawo­
dowvch i Wlo~ki Zwiazek Robotników, po­
wzięłv deryzię jf'dności działanilj, przeciw 
bezrobociu, za ocaleniem przemysłu włos• 
kiego. 

Jednoś~ robotnicza - to wielkie niebez­
pier1eń~two dla k ~7ctego przyszłego rzą4u 
burżuazyjnego we Wloszech. " 

{he1p) 
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Jak vowinno pracować kierownictwo? Braterska 
pomoc 
Kraju Rad Lepiej dla planu, lepiej dla ludzi 

Historia to niedawna, ale pouczająca. Majster Jagiełło chciał za 
wszelką cenę pozbyć się Kowali kowej. Rzecz się działa w 1947 roku 
na wykończalni I miała przebieg niemal dramatyczny. Kowalikowa 
była wtedy w ZPB im. Armil Ludowej grupową partyjną I Intereso­
wała się wszystkim - normalnie, jak świadomy członek. partii: za. 
glądała do ludzi, na stanowiska. robocze, patrzyła jak „idzie", dbała 
o to, by był port.ądek na oddziale, nieubłaganą · walkę WYdała pa.no­
szącym się w tym okresie drobnym kradzieżom. Była. czujna. 

Co innego majster Jagiełło: gdzie mu tam troska o ludzi, o wy­
konanie planów! Spacerował, dyrygował, „rządził", a najwięcej bola­
ło go to, że na. wykończalni pracuje pakarka. Kowalikowa., która do 
wszystkiego nos wetknie, która na.wet ośmieli się raz po raz za.a.ta-. 
kować jego, majstra Jagiełłę, · za to, że niby nic go nie obchodzi, że 
za ma.Io pilnuje roboty„. Dla.tego właśnie chciał się pozbyć pa.karki 
Kowalikowej. 

Plan miał ~rytny: zwolni kroj­
czego Pawelca, br~iem krojczego 
uzasadni postój w pakarni i postara 
się o praeniesienie Kowalikowej i 
jej brygady„. dokądkolwiek. Plan 
realizował szybko. 

Po odejściu Pawelca powstała kon 
sternacja. Brygada Kowalikowej sta 
ła bez zajęcia, piętrzyły się sterty 
towaru, ale Jagiełło nie dopuścił Ple 
sińskiej, która znała robotę kroj­
czego, do krojenia. '!>ył konsekwent 
ny. Wkrótce też · przysz,ło polecenie 
skierowanfa grupy pakarek do in­
nego oddziału, gdzie również.„ nie 
miały co robić. 

Kow.alikowa nie dała za wygraną. 

„ .Każdy ma możność wniesie-
1ia swego doświadczenia. Gdy­
by tego nie było, gdyby decyzję 
podejmowała jedna osoba, po­
pełnialibyśmy w naszej pracy 
bardzo poważne błędy". 

Czerwiec potwierdził„. 
Tak - współpraca dyrekcji, or­

ganizacji pa,rtyjnej i rady zaiklado­
wej, tzw. kolegialność w pracy ca­
łego kierownictwa - to niezbędny 

czynnik dobrej atmosfery w zakła­
dzie, to niejednokrotnie warunek 
sukcesów odnoszonych w codziennej 

micznie, rosną też nieustannie osią­
gnięcia kierownictwa fabryki w za­
kresie śpraw życiowych załogi. 

Gdyśmy rozmawiali o tych SI>i:"­
wach, przewodnicząca rady kobie­
cej, Pleslńska, ta sama, której 
w owym 1947 roku majster Jagieł~o 
nie chciał dopuścić do krojenia, nur 
może ukryć swej radości, pomiesza­
nej z dumą: 

- Wiecie, ile dzieci mogło w ubie 
głym roku wyjechać na wakacje do 
naszego ośrodka kolonijnego w Drze 
woc:inku? Tylko 75. A w tym roku? 
Dwa razy tyle, zdążyliśmy przecież 
rozbudować ośrodek w ciągu ostat­
niego roku. A dzieci... to w ogóle 
nie chcą z tych kolonii wracać -
taik im tam dobrze! 

Czy tylko ośrodek kolon~jny? Za­
kłady pracy przemysłu bawełniane­
go w całym kraju mogą z ZPB im. 
Armii Ludowej brać przykład ener­
gii i żywego zainteresowania się 
bytowymi sprawami robotników 
na ka~dym odcinku. 

Interweniowała najpierw w raclz,ie 
zakładowej, ale bezskutecznie: prze 
wodniczący rady, Nowacki, nie wie 
dział, co z tym fantem zrobić. Zwró 
cił się do dyrekcji. 

Bo posłuchajcie tylko: w dawnym 
pałacu wielkiego orędownika „Swiad 
ków Jehowy", kapitalisty Horaka 
mieści się teraz wzorowy ośrodek 
zdrowia z wszystkimi specjalnościa 
mi lekarskimi, do dyspozycji załogi 
jest własne pogotowie, wkrótce zaś 
i·stnieiący żłobek zostanie wydatnie 
powiększony, odbierając dalszej licz 

walce u trudnościami, w walce o pro bie kobiet troskę o własne dziecko 
dukcję. w czasie pracy w fabryce. A gdy 

ktoś zwróci się o naprawę dachu, 
- Siedzą bez roboty - meldował 

dyr. Hermanowi. 
Swieżo mam w pamięci ów dzień czy remont podłogi lub okna w 

17 czerwca br., gdy awaria w elek- mieszkaniu - kierownictwo i tutaj 
trowni zatrzymała maszyny na przę w miarę możności przychodzi z po­
dzalniach i krosna tkackie, gdy po- mocą pracownikowi. 

Nawet \ 
zablokowanie I 
ulicy 

Pomoc radziecka pr~ budowie No­
wej Huty, to nie tylko transporty no­
woczesnych maszyn, to również lu­
dzie, doskonali fachowcy, wseółpri\­
cujący z polskimi budowniczymi kom 
blnatu. Radzieccy doradcy techniczni 
pomaqa}ą również m. In. przy mon-

Ale l dyrekcja nie wyciągnęła żad­
nych wniosków. Bo . to był taki okres 
w tyciu fabryki: każdy w swoją stro­
nę, nie było poczucia wspólnej odpo­
wiedzialności za produkcję I za to, co 
się dzl!'Je w zakładach. Nawet sekre· 
tan organizacji partyjnej, Ko.packi 
nie czuł się za silny, by przeciwstawić 
się.„ .majstrowi Jai:lelle. Słaba była 
wówczas organizacja partyjna. 

stój sal i oddziałów poważnie po- kl d 
czął zagrażać planom. w zakładach Dobry przy a 

.L 

im. Armii ~udow~j ta kolektywność · df a [nnych 
w pracy kierownictwa zdała wtedy I 

tażu siłowni. 
Na zdj,clu: monter radziecki Wasll 
Bronlkow (z lew.ii 1 mistrz Jan Jt­
dryslak przy montażu rozdzielni na-

swój wspaniały egzamin. W całej Rudzie odczuwa się wy-
raźnie, że zakłady im. Armii Ludo­
wej promieniują nie tylko co mie­
sięcznym zwycięstwem w walce o 
plan, ale i przykładną troską o co­
dzienne potrzeby prządek i tkaczy, 
o ich sprawy codziennego życia. To 
właśnie jeszcze jeden rezultat zgod 
nej, konstruktywnej współpracy 
wszystkich najważniejszych ogniw 
w życiJU socjalistycznego przedsię­
biorstwa: dyrekcji. organizacji par­
tyjnej i rady zakładowej. 

powietrznej. 
CAF - rot. Zygm Wrlow l ńskl 

-------------------------
n ie przeszkodziło żałliHze · lFM 

w wykonaniu zadań 
U l!cą trudno je~ pr.~ejść P!e-1 B ardzo ':"'aźne dla całości gos-

szo, a . o komumkacn na me- podarki narodowej jest zo-
k tórych odcinkach nie ma nawet bowiązanie długofalowe wykonania 
-nowy. Na jezdni sterty piasku, ru- planu rocznego na 15 dni przed ter 
r y. Prace przy zakładaniu urządzeń minem. 
k analizacyjnych dobiegają już jed- Inne zobowiązanie długofalowe 
11ak końca. przewidywało wykonanie do koń-

Ale w lipcu i wcześniej trudno ca bieżącego roku 14 pralnic. Fakt, 
było brygadzie transportowej Łódz- że do tej pory wykonano już 6 
łriej Fabryki Maszyn przewieźć po- sztuk jest c,hyba najlepszą gwaran­
trzebne materiały na drugą stronę cją terminowej realizacji zobowią­
u licy - pod numer 12. Mimo ta- zania. 
kich trudności plan lipca wykona- W naszej codziennej walce o osz-
no w 111 procentach. czędność surowca wielkiej wagi na-

Jest to bardzo duże osiągnięcie, b~era zobowiązanie obniżenia b~a­
jeżeli weźmiemy pod uwagę, że pla- ko"'. o 2 procent. Ogółem zobow1ą­
nu marca br. nie wykonano. Nie zam?. długof?lowe wykonano do 
można bylo naturalnie przejść nad chw1h obecne3 w_ ponad 6? procen­
tym do porządku dziennego. Zale- tach, krótk~termmowe zas w peł­
.glości z marca stały się więc tema- nyc~ 100_. Nie dość na ty_m: ?kaza­
tem zobowiązań podejmowanych to su~_. ze . przydałby się Jeszcze 
przez załogę fabryki w Czynie Lip- czwaity wciąg ele~tryczny na 3 za 
"l'Jwym. Postanowiono je zlikwido- ~lanowane. I wykonczone .. Jeszc~e w 
ać do 1 września br. · lipcu zrobiono 3 prasy f1ltracy3ne. 

Na wyróżnienie zasługuje uspraw 
nienie brygady inżynieryjno - ro­
boczej, ·polegające na bardziej pro­
dukcyjnym wykorzy~taniu 8 godzin 
pracy formierza, dzięki przejęciu 
cześci je~o czynności przez brygadę 
zalewaczy. 

Zwycięstwo 
dobrej SJ>r awy 

iJesteśmy oto w zakładach im. 
Armii Ludowej. To właśnie II se­
kretarz Komitetu Fabrycmego, Ko­
walikowa, sięga pamięcią w prze­
szłość, by na przykładach z życia 

fabryki wykazać czaI"ne na białym 

fatalne skutki chaosu i braku współ I 
pracy w kierownictwie. Wtedy, w 
1947 roku, nie ustawała w walce z 
tymi, którzy próbowali bruździć. I 
Poszła tedy do dzielnicowego Ko­

mitetu. Dopiero tu sprawę oceniono 
właścirwie: słaby jest sekretarz Ko­
packi, jeśli nie potrafi, wyciągając 
słuszne wnioski z sytuacji, przeciw-
stawić się majstrowi, wyraźnie dz,ia 
łającemu na niekorzyść załogi, źle 

się dzieje w dyrekcji, jeśli usiłuje 

bronić pozycji najzupełniej straco­
nych. 

Dzielnica po przeanalizowaniu 
sprawy zdecydowała stanowczo: Ko 
walikowa i jej brygada wróci na 
swe stanowiska robocze do wy:i:oń­
czalni. Sprawa wreszcie znalazła 

epilog - zwolniono majstra Jagieł­

łę, przeniesiono nieudolnego sekre­
tarza Kopackiego. Odszedł też w 
krótkim czasie dyr. Herman. 

Warunek sukcesów 
llożesz się uczyć 

nie odrywając się 
od pracy A mbitne zobowiązania realizo-

wali ambitni i dzielni ludz:e. - Przecież to rozumiemy dobrze 

Wszyscy pracujący, którzy chcą 
pogłębić swą wiedzę bez odrywania 
się od produkcji, mogą zapisać się 
do szkól dla pracujących. Łódź po­
siada 22 szkoły podstawowe, 6 li­
ceów i 2 licea korespondencyjne te­
go typu. 

Oto oni: brygada remontowa .Jana - ciągnęła Kowalikowa - jest w 
Owczarka, zespoły formierzy grzej- fabryce jednoosobowe k ierownic­
nikowych Andrze.fa Urbaniaka, T:i.- two, dyrektor naczelny odpowia­
deusza Orędowicza, Antoniego Psży- da za wszystko w stopniu najwiE;k­
ka czy Kazlmt«'rza Mankiewicza. - szym, ale przecież w i.yriu codzien-
wykonujące zobowiązania w 120 nym załogi walczące.i o najlepsze 
procentach. wyniki niesposób pracow.ać w oder 

Osobny rozdział należałoby po- waniu od kolektywu . Pamiet:irie. 
święcić młoc;lzieży i kobietom zakła- co mówił kiedvś St;:ilin w rozmowie 
du. z pisarzem niemieckim Ludwigiem? 

Istnieją tu 3 młodzieżowe bryga- O tych decyzjach podejmowanych 
-:ly remontowe m. in. brygada Fran- kolegialnie? 

Zwołano naradę - przyszła rada za­
kładowa, dyrekcja, przyszli przedsta­
wiciele komitetu fabrycznego. Zadanie 
było wa7ne: uświadomić zalogę, nie do 
puścić do najmniejszych objawów de­
mobilizacji wśród obsług tkackich I 
przędzalniczych. 

Po tej naradzie „ofensywa na świa­
domość" u ludzi poszła jednocześnie 
I to w trzech kierunkach. Dyrekcja -
poprzez personel techniczny, klerownl· 
ków, majstrów, nurt oddziaływania ze 
str911y rady zakładowej szedł przez gru 
py związkowe I mężów zaufania, gru­
p'Owl partyjni - poszli do załogi z agi 
tatoraml I swoim aktywem, 

Tego dnia pod wieczór mimo bezspor 
nego taktu utraty ldlku godzin zjedzo­
nych przez przymusowy postój, cała 
załoga wiedziała jedno: państwo nasze, 
nasza ojczyzna nie może stracić ani 
kilograma przędzy, ani metra tkaniny! 
Bo załoga dołoży wszelkich starań, aby 
te straty wyrównać dodatkowym, pęl-
nym zrozumienia wysiłkiem, · 

I czerwiec potwierdził to, co c2l\l­
la załoga - plan wykonano z nad­
wyżką, kraj .1nie poniósł żadnej 
straty. 

W trosce o sprawy 
bytowe 

- Naszym zadaniem - mówił pa­
rę dni temu sekretarz komitetu fa­
brycznego, Swiderski - jest we­
sprzeć autorytet jednnosobowego 
kierownictwa, ale w działaniu trzy­
mamy się zasady kolegialności. Dla 
tego też wiele spraw, właśnie dzię­
ki harmoniinej współpracy dyrek­
cji, rady zakładowej i na,szej orga­
nizacji partyjnej, udaje nam się za­
ł twić szybc'iej i sprawniej. 

Rezultaty tej zgodnej, kolektyw­
nej pracy kierownictwa możemy w 
ZPB im. Armii Ludowej śledzić na 
każdym kroku - plany z miesiąca 
na mi es i ąc są tu wykonywane ryt-

Zoo że 
ala Państwa · Zapisy do szkól dla pracujących 

rozpoczęły się 1 bm. i trwać bt;dą 
do końca miesiąca. Przyjmują je ko 
misje rekrutacyjne działająctl we 
wszystkich zaldad::ich pracy. Pr.iwo 
uczęszczania do tyc-h szkól ma pra­
cująca młodzież i starsi w wieku od 
15 do 30 lat w szkołach podstawo­
wych - i od 16 do ·50 lat w szko­
łach licealnych I korespondencyj­
nych. W wyjątkowych wypadkach 
Wydział Oświaty udziela zezwolenia 
również i starszym. 

clszka Doroby, która w terminie Kowal ikowa podeszła do oszklo- Roh icy reali7t1fąc 

Szczegółowe informacje w szko­
łach oraz dzielnicowych wydzia­
łach oświaty prezydiów rad naro-
dowych. ~z\ 

wyremontowała 5 kartoflarek. nej szafki i wvjęla oprawny tom zobowiązania lipco 
Miody tokarz Kry<;tyna. B"ri>llk f) r t:Pr?ur ib kilka k ~ rtpk i pnlPrn po we szybko ' spraw-

i · k ł · d · · C t i · ś nie przeprowadza ją 
uz prawie dwa lata prac-uje w aza a Je no m1e3sce. zy a l my żniwa oraz prZf'dter 

. ,tnęskim" do niedawna zawodzie. półgłosem: .,,!nowo wywiązu)a 
Dobrze tu się czuje i jest zadowo- się ze swych obo-
l O ·1 DecyzJ·e J'ednoosobowe to ""iązków JHobec pań ona. go nym powazaniem załogi .„,, · stwa: 
cieS7V się również rdzeniarka Cecy- 7,awsze albo prawie zawsze Na z<1;„c1u: spMdzlel 
lia Sowli>„lta, . . . cy z RZS - Szcza-
Można by ieszc-?e wiele pisać 0 :lecyzie Jednostronne. W kaz I w1enko (pow. w.at· 

. · • brzyrh\ przy waze-
orzodownikach pracy. Przybywa l:l.ym kolegium, w każdym ko I ";u „tint~ pr7vwie 
ich przecież coraz więcej . A to fakt . . · , zioneqn n:o punkt 
radosńy. Mobilizuje wszystkich do lektyw1e są ludzie, z kto- 6kupu. 
coraz leoszei oracv. Hasz. tvch zdaniem należv sie liczyć. 

Wiele zakładów zaś i wiele kle 
rownictw mogłoby się przyjrze6 
pracy tych ogniw w ZPB im. Ar­
mii Ludowej. Przy coraz pełniej­
szej świadomości załogi, rozumie­
jącej polityczny sens naszej rze­
czywistości - operatywne, har­
monijnie współpracujące kierow­
nictwo jest tu jednym z czynni­
ków wszystkich ·zwycięstw. 

F. B. 

Radio. nadaje 
dźwiękowe sprawozdania 
z Festiwalu 
w Bukareszcie. 

Dziś w r>iedzlelę , Polskie Radio 
nada sprawozdanie dźwiękowe z IV 
Swiatoweqo Festiwalu Młodzieży I 
Studentów w Bukareszcie. 

Pr. I na fali 1322 m o godz. 15. 
Pr. li na fali 407 m o qodz. 13.15. 
Polskie Radio przypomina, że w 

dni powszednie sprawozdania 
dźwiękowe z Festiwalu w Bukaresz 
cie l'adawane są: 

W proqramie I o qodz. 19.15, 
W nrnnr~m1„ li o nocl7 21.50. 

I 
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RADIO 
'PONIEDZIALEK, 11 SIERPNIA 

!ł.10 Muzyka rozrywkowa. 14.25 Kon­
cert solistów. lł.50 Feliks Rybicki: Suita 
Sląska. 15.10 ChWlla muzyki. 15.30 Audy­
cja dla dzieci, 18.09 Muzyka operetkowa . 
.16.20 Program· lokalny. 18.:IO Muzyka. 18.łS 
Pleśni radzieckie. 19.05 Dawne tańce kia 
syczne. 19.25 Piosenka o Wiśle. 19.30 Mu­
zyka i aktualności. 20.00 „B~ć ich" 20.20 
Koncert Krakowskiej O•·kiestry. ::J..36 
Muzyka taneczna. 21.50 Festiwal Młodzie­
ty i Studenfów w Bukareszcie, 22.20 U­
twory Mozarta, 

TEATRY 
Letni - „Mikado" - 19.30, pon. „Mika­

do" - U.30 
Nowy - „o:i;:ewczyna z dzbanem" - 19, 

pon. „Dzlewc.zyna z dzbanem" - 19 
Im._ Ja.racza - „Kandlda" - la pon. 

rneczynny ' 
Muzyczny - „Kraina uśmiechu" - a.15, 

pon. nieczynny 
:Pozostałe nieczynne 

KINA 
BALTYK- Bez adresu - 14.30, 18.30, 1a.so, 

20.30, por. 11, pon. 16.30, 1B.3v, .J.3• 
Go·r'~IA - l-'1ugtc1:rn 1111nOw O.JltU:ht"n· 

talnych 1 kt1ll'11ralnn·nAwlat. - n. 19. 
U, 20. Program dla najmłodszych; 11, 
12, 15, 15, pon. 16 

J.ILODA GWARDIA - w dni pokoju -
14, 16, 18, 20, por. 12, pon, 16, 18, 20 

MUZA - Curod:i;iej Glinka - 18, 18, 20, 
por. li, JX>rl. 18, 20 

l'IONIER - Jednodniowi mll\onerzy 
15, 17, 19, por, 11, pon, 17, 19 

POLONIA - Węgierskie melodie 
15.{5, 18, 20.r5 

PRZEDWIO$NIE - nieczynne z powOdu 
remon1u 

l MAJA - Gęsi b•bY Jagi - pro.l{ram 
~~ła::iany - 18, 18, 20, p0r. 11, pon. 18, 

REl{ORO - O ft wlec-rnrem pn woJnle 
- 16, 18, 20. por. 11, pon, 18, 20 

ROMA - Syn pułku - 16, 18, por. 11, 
pon. 18, 20 

SOJUSZ - Edward w qpalach - 15 
16.30, 18, 19.30, por. 11, pon. Dwaj żot~ 
merze - 18,30 

SWIT - Splew jest pięknem tycia -
lo, 18, 20, por. 11, pon, 18, 20 

STYi.OWY - nieczynne z powodu re­
montu 

TATRY - Iwan Groźny - 16, 18, 20, 
por. 11.30, 

WISŁA ;;>· Granica w ogniu - 18 18 20 
por. l:Z- ' ' ' 

Wt.Of<NIARZ - Za!"11blone melodie 
15, 18, 20, por. 10, 12 

:WOLNOSC - As wywiadu - 14.30, 15.30, 
13.30. 20.30, por, 11, pon 15 30 18 30 20.30 . . • . • 

ZACHĘTA - Pomysłowy ~pnedawca -
18, 18, 20, por, 11, pon. 18, 20 

l>WORCOWE - Pan ProkOUk - wyna-
1 lazca, Młodzi konstruktorzy, Hortoba­
; gy, PKF 31-53 - 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 

Uwa~al t>rzed•nrzedat btletńw norma! 
nych do kin· „Bałtyk", „Polonia", „Wl­
ała", „ Wlńkntarz" I „G<lynta" prowadzi 
na dwa dni n1or•.ód „Orbi•". ul, Plolr­
kowska 65, w codz. od 11 do 18. 

Cyrk nr I - Pl, Nlepodlerłotcl 
' 'Pf'1Pd•t~wten1a e""•'Pnnte o ll.t><lr:. 11 ~o 
w niedziel• t łwl•ta - o ""di 15 •o l 19.30. „ ·- . .~ 

r-
Nocne dyżury aptek 
DzlslehzeJ nocy d;vturul11 następuJące 

apteki: Przejazd 19. Wólczańska 31, Piotr 
kowska 225, Zgierska 146, Nowotki 11, 
Wni•kR Pol•klP~n ~&. Dąbrowskiego 24b 
I Al. Kościuszki 48. 

Dytur pototn•<'zo-glneknloglczny: dziś 
M godz. 8 do 20 dyturuJe szpital Im. 
Cur1P <;ktn'1nw•k1P1. ni C11rlP !'kin-low­
sklej 15, od godz. 20 do 8 S1<J)ltal im. dr 
1'[adurowlcza, ul. Krzemieniecka 5, 

Jutrze1sze3 nocy 1yzuruJą na,tępuJące 
aotekt· Llman,..wsklego I, Plntrknwska 
165, Piotrkowska 25, Łagiewnicka 120, 
PtotrkowsKa S01, Narutowicza 8, G<lalbk• 
~o. A rmll C1erwoneJ a. srebrzyi'lska 61 
I Ąl Ko~<'f•l'>.kf 48 
Dyżur położniczo-ginekologiczny: Jutro 

od godz. 8 do 20 dyżuruje szpital Im. 
Curie-Skłodowskiej, ul. Curie-Skłodow­
skiej 15, od gO<lz. 20 do 8 szpital Im. H. 
Wolf, ul. Lagiewnicka 34-36, 
I 
Red. Nacutn11 B. Krontewlca 
Adrei RPtlakrJI: ł.órtt, Piotrkowska !Ota 
Tel.I 11!·60. 2?3· D5, IH· 13, 131•41, lt3•H. 
WydawC'a: RSW „Prasa" 
Drnk: Zakł. Grai. RSl"l „Prasa" - ł.6dt, 
:twlrk.l 17. - Papier druk, mat. 50 &• 

D-4-24645 

„'l!IPRESS TLUSTKOW-ANY" 
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Z boisk, bieżni, ringu.„ 

Na Igrzyskach Przy jaźni i Braterstwa 
najlepsi za"ft'odnicy ŚllViata 
ubiegają się o palmą pierwszeństwa 

W sobotf, na międzynarodowych za. 
wodach sportowych Przy)atnl 1 Bnter· 
stwa w Bukareszcie rozeqrano pierwsze 
flr.ały w konkurencJach pływackich. Z 
zawodniczek polskich dobry wynik uzys 
kała Klemińsl<a na 100 m st. motylk. 
zajmując trzeci• miejsce w czasie 
1 :24,3. Pierwsze dwa miejsca zajęły Wę· 
qierki: Szekely - 1':18,6 I Lltomerlcky 
- 1:22,6. 

Gremlowsl<I nkwallflkował 'lit do fi· 
nału 400 m st. 1!ow. uzyskując czas 
4:52,2. Tołkaczewskl I Lewicki ,nie we· 
szli do finału. W konkurencji kobiet na 
400 m st. dow. Wenakso uzyskał• czas 
5:47,2 kwalifikując się do finału. 

Na 100 m st. dow. do półfinałów we­
szli trzej Polacy: Mroczkowski - 59,9, 

21,0 przed lqnatlewem (ZSRR) - 21,1 I 
Schroederem (NRD) - 21,7. Wszvsev 
trzej pobili r~kordy krajowe. 

W fll'ale 800 m kobiet Pestkdwna t.y. 
la 9 w czasie 2:16,9. Zwyclttyła Otkol•n 
ko (ZSRR) - ~1 o;S przed Czernos:i:ek 

Klabiński 
w da~szym ciągu 
przodownikiem 

Tołl<aczewskl - 1:00,4 • Lewicki Trzeci etap kolarskiego wyklgu gór 
1 :01,8. Odpadł Proce! <1 :02,6). ski ego z Wałbrzycha do L"dka • Zdroju 

Mrozówna I Gryka zakwalifikowały " 
się do finału 1 OO m :tabką. Mrozówna długości 140 km zakończy! się zwyctę-
uzyska/a czas 1:26,2, a Gryka - 1:28,0. stwem Wrzesińskiego (Kole.\arz) w cza­
W finale 100 m żabką mężczyzn zwy- sle 4:11:10. W sekundowych odstępach 
cittYł l\1inaszkin (ZSRR) - 1 :13,8 przed ~a zwvclę,.,ca ukon<'zyło etan 17 kolarzv 
Dadajewem (ZSRR) - 1:14,0 i Fritscne w kolejnoA<'I: 2l Wotnlai< (C''<V11rdtal. '.ll 
(NRD) - 1:15,4. .c;„1"'"R (Gwardia). 41 Walts~ew~kt 

Trzy pierwsze miejsca w finale 1 OO ICW'f<Sl, 5) Preczvtisk1 (Spń!nlaL 6) Kn~ 
m st. dow. koi:>iet zajęty Węqlerkl. 1) lf'lńrntk). 7l f,tqz\<•Pw\cz (Gw•miłR). 8) 
Gyenqe - 1 :06,2. 2) Temes - 1 :07,0, r.rohn<vsld (<hvardia). !l) Dra~'cowskt 
3) Gyarqat - 1 :03,9. . /CWKS). 101 Rl~<zr7yl< !Górnik), Gabrych 

Sztafetę mtską 4X100 m st. zmien- był 13. a Klahtńs'<I 15. 
nym wyqrały Węqry 4:27,0 (rekord Wt N:i. traą!P wvcoral sle „ poworln kon· 
qier) przed dwoma zespołami radziecki tm:lf Wńl<'ll<. Hana<lk mimo 4 derektów 
ml. gum .. techal harrlzo ambitnie tr~cąc ty! 

W sobotnich zawod<1ch lekkoatletycz• ko jPrlno m!fitsce w klasvrtklłc!l ogól· 
nych Polacy startowali w finale 200 m neJ. Po trzech -eta..,ach prY.odownłlc1Pm 
mężczyzn, w flnale 800 m kobiet I w w·vśclgu \e<t w dals7ym ciągu Kłablń 
eliminacjach na 1500 m. I <kl - 11:!'.lO:l () pr:>.ed GRbrvchem -

W finale 200 m mętczyzn Baranowski 11:11:3!l. Dr11~•·nwqktm - 11:33:32. Wa 
zajął 4 miejsce w czasie 22,5. Zwycl~ llązew•klm t Wrzeslń~klm, 6 miejsce 
:tył Janecek (CSR) w do~konałym ezasie zafmuje Berlyńskt, a 7 - Hada.lk. 

Z białostockiej hali sportowej 

Juniorzy: zakończyli_ _ _ - ~ 
walki ćwierćłinałowe 

W piątek wieczorem w białostockiej 
hall sportowej zakończyły si, twlertfl 
nałow• walki bokserskie o Mistrzostwo 
Polskl Juniorów. 
Oto wynikł walk druqleqo dnia t.wlert. 
finałów: 

w•GA LEKKOPOŁśREDNIA: Gu:l!lńskl 
(t.ódt woj.) wypunktował Szarqana 
(Bydqoszcz), Łukomski (Warszawa) po· 

kanał Szmidta (Opole), Rata} (Stallno­
qród) wyqrał z Man::lnklewlczem (Biały 
stoki. 

WAGA POt.śREDNIA: Curnluk (Wro· 
claw) wyqrał z Naqanowsklm (ll•lon• 
Góra), Rojeckl (Warszawa> pokonał P1· 
wczyńskleqo (Gdańsk), Wójcik (Lublin) 
przeqrał z Kalll'owsklm {Łódź miasto). 
Węcel (Łódt woj.) wypunktował Wateza 
ka (Stalinoqród). 

(lSRft) - 2:12,7 I Kazi (W9<1ry) 
2:13,4 (rekord Wtqler). 

W ellminaejach na 1 soo m wszyscy 
trzej Polacy pobleqll bardzo dobrze 
kwa lflkuJ,c: sit do ft~tu. W plel"Wszaf 
serii Potrzebowski był druqi za Brf!un· 
schweląiem • (NRO): oba) uzyal<•ll ens 
3:54,2. Trzeci był Jurqwlrth (CSR) -
3:54,4. W druqiej serii zwyc:łttYł , Her· 
mann (NRD) - 3:58,8. Lewandowski I 
I Chromik startowali w trzeci•! serii 
z:i.jmuj,c: druąie i trzecie miejsca za Wt 
ąram Bel"esem - 3:58,2. Lew;indowskl 
miał c:zas 3:59,4, a Chromik - 3:59,6. 

Na wysokim poziomie stały finały sko 
ków w dal mężczycn. Zw)'cięzca Fełdo­
essl (Wtqry) osiąqn4ł doskonały wynik 
- 7,63. Druql był Leskow1cz (ZS~R) -
7,34, a trzecim - lhlenfeld lMRD) -
7.33. 

Finał 80 m pl. wyqrała C.ołublczna 
(ZSRR) - 11,4 przed Gyannattl (Węql")t) 
- 11,3 1 Lobantiewą (ZSRR) - 11,4. 

W finale 200 m kobiet Seliqer (NRD) 
zwyclętyła w doskonałym czasie . 23,9 
(rekord NRD) przed Hnykiną (ZSRR) -
24, 1 I Karqer (NRD) - 24,5. 

W dysku pierwsze miejsce zająl Wę 
qler Klies 9,27 przed Kriwonoso· 
wem (ZSRR) 48,90 i Merdą (CSR) 
48.43, 

Finał 400 m kobiet: 1) Solopowa 
(ZSRR) - 56,3, 2) Otkolenko (ZSRR) -
56,7, 3) Jurewitz (NRD) - 57, 1. 

4X100 m kobiet - 1) NRt> - 46,5, 
2) ZSRR li - 47,8, 3) Węqry - 47,9. 
Sztafeta ZSRR I, która prowadziła b1eq 
.r;qubiła pateczkę. 

W skoku w dal kobiet plel"Wsze miej 
sce zajtla Czudina (ZSRR) - 5,98 przed 
Seqhen (ZSRR)-5,75 I Gyannattl (Wt· 
qry) - 5,69. 

Clęż:arowcy l"adzleccy zajęli WSJEyst· 
kle plel"Wsze miejsca w poszczeqólnyc i 
waqach. W ostatnich konkurencjach w 
.,.adze półciężkiej zw,c1ężył Holin 
400 kQ, a w ciężkiej Miedwiediew 
440 kq. 

W zawodach qlmnastycznych w kon· 
kurencj1 kob1et z Polek startuje tylko 
Swleły, R•koczy z powodu kontuzj.l ole 
stantła na stan::l•. Po ewlcz:oml•ch oba· 
wlązl<owye'h Sw\ ty zajmuj w \ qn.apie 
cwtczących 6 miejsce. 

W sobott rozpoczął stę turnie/ bOI<'· 
ser-ski. W pierwszym dniu pięściarze 
polscy nie walczyll. 

Ostrów Wlkp. 
otrzymał 
nowoczesną Najlepsze 

szachistki 
walczą o ły1uły 
mistrzowskie 

WAGA LEKKOSR!oDNIA: Gocek (Zie· 
łona Góra)) zdyskwalifikowany został w 
walce z Matusiakiem (t.ódt wo).), Syp- ł I • 
niewskl (Poznań) zwycitż)'ł przez t.k.o. p yw a n ID 
Gotawleckleqo (Koszalin), Poleks "-s 
(Gdańsk) wypunktował Tomaszewsk1eqo I Pr:lękl ofiarnej pracy społecznej ekty-
(Opole). Chwicewskl (Białystok) prze· wu aportowego oddana zoste.:a do użytku 
qrat z Makówką (Łódt miasto). w Ostrowie Wielkopolskim nowocześnie 

WAGA SREDNIA: Kwiatkowski (t.ńdt urządzona pływalnia. Spolecze1,stwo O· 
woj.) znokautował Dąbrowskleqo (Lu- strowa IV ramach zobowi"-zaii dlugookre 
blin). Karczyński (Kraków) pokonał sowych przepracowało lącrnle przy budo 
Swierzyńskieqo (Szczecin), Karola!< wte pływalni 58 tys. roboczogodzin, i:rzy 

W niedzielę, 9 bm„ w sal! Budowla- (Warszawa miasto) wyqrat z Lornerem spieszając tym samym odda11te do utyt­
nych we Wrzeszczu nastąpi otwareie In- (Zielona Góra), Olesiński (Warszawa ku nowego obiektu sportowego. Pływa!'. 
dywldualnych szachowych mistrzostw woj.) pokonał Olczyka (Łódź miasto). nla osfrowska należy do naJnowocześmei 

. . • szych w Polsce. Posiada dwa baseny 
Polski k?b1et. Udział blorą mistrzynie: WAGA POŁCIĘ:%KA: Mimlńskl (Lublin) 25x50 m 1 25x25 m z wleżą do skoków i z 
Holuj, L1fw1ńska, Lltmanow1cz, szpak_ow przeqra/ z Matusiakiem (Łódt woJ.), a dwoma trarqpollnaml. 
sk~, Korm'.'nowa oraz c:i;ołowe szach1st- Sajda (Kraków) wyąrał z Cholecklm w budynku administracyjnym znaJdu-
kl. Berezlnska, Wojciechowska, Jusz· (Byd oszcz). je się taras-kawiarnia, szatnia na 700 o-
czyk, Obermullerowa, Baburek, Konar- , C1 sób sale wykładowe urządzenia natry-
kowska, Dłuska, L.eokajtis, Małolepsza, WAGA CIĘ:2:KA: Guzik (Warszawa skowe Itp. Trybu.na 'przy głównym ba-
Lubańska I Jurczynska. miasto) wyqrał z ·Wyczką (Stallnoqród). senie może pomieścić 1.200 widzów. 

Nr 1 

Program lgrzys~ 
w Bukareszcie 

9 • • s1erpn1a 
. LEKKO A TL ETYKA - kobiety: dya 
(finały), 4X200 (finał) oraz 80 pt. i 
dal do 5·boju, mttczytni; 400 pl. (flnał1 
1500 (finał), wzwyż (finał), 4X1 OO (fi 
nat 1 O.OOO m oraz 11 O pl„ dysk, tycz 
ka, oszczep 1 1500 m do 1 O-boju. 

GIMNASTYKA - ćwłczenła tbłoro 
kobiet. 

Pt.YWANIE - kob!ety: 100 qrzb. ( 
n:ał), 200 klas. (fin•ł), mtżczytnl: 111 • 
qrzb. (flnao, 1 oo mot. (fin•!), \OO do" • 
400 dow. (łłn:al), skoki, piłka wodna 

KAJAKI . - kanadyjki l l<•j•łcl r • 
dwójl':!t mttezyzn I kobiet. 

BOKS - w;iłkl elłm•nacy/ne. 
ZAPAśNICTWO - ellmlnacje w s : 

tu wolnym. 
KOLARSTWO - finały Ind. mtkzy ~ 

(4000 m) kobiet, {2000 m) finały dru> 
nowe ~tczyzn (4000 mj. 

KOSZYKOWKA - ellmlnle/• drut\ ' 
męsl<.ieh 1 kobiecyeh, 

IO sierpnia 
Pł..YWANIE - kobl•t)l1 100 klaa., 2 " 

mot„ 4X101> dow„ 400 dow, (f.na , 
4xtoo zmiennym (flnai), metczvtni: 2· •l 
m Idu„ 4X200 m, 100 dow. (fłna!). 2<() 
mot. (fln;il), 1'500 dow, (fina!), &ko · 
płł\<a wodna (l>ółflnłlłY). 

BOKS - .twlertflnaly. 
ZAPASNlCTWO - W•lkl p6łflnało'ł 

w stylu wolnym. 
clłtery mec: 

turnl•l fln«łowy ml 

Pił.KA NO!NA 
twłertfinało-, 

SIATKOWKA 
czyZI' I kobiet. 
PIŁKA R~CZNA - spotlcanle dl'Uł) 

męsł<1eh, -
We 'Vłocławku 
Bek spotka sfę 
z Kupczakiem 

w dniach 15 t 1.11 bm. we WłocJawl 
na stadionie Unll odbędą slę średnlod 
stansowe torowe mistrzostwa Polsl<1 
kolarstwie. W mlstnostwacłl -•mą 
dział" zaWOdntcy kluy 11, I I m.tstrro 
slctcl, ~ród nich - na,jltpsl torowi 
larze kraJu, z Bekiem, X\IpczakłPt 
Gru"dmanem I Marchwińskim na cz~l• 

wYśc!gt odb~ll się na dystan 
4.ooo · m z dwóch startów, Do pólflna 
zakwalifikuje się ł zawodników z na)* 
S7:Yml czasami uzyskanymi w e\lmtn 
cJach. Ro2~grają oni pa.rami dwa wys 
g! półfinałowe. zwycięzcy tych wyś! 
1?ów rozegrają walkę o tytuł !Dłstrzo' 
ski. 

SPOŁDZIELNIA SZTUKI 

I PRZEMYSŁU LUDO GO 

w Łodlfi, ul, Piotrkowska nr ł9 

przypomina, te stosownie d 
uchwały 1\ady Państwa i Rad 
Ministrów z dnia 14.12. 1950 ,„ 
wszelkie zażalenia i .Q&iwołanii 
załatwia przewodniczący lub Jeg 
zastępca w środy od godz. 15 d 
17. Jeśli w środę przypada dzlei 
~olny ,od pracy, dniem prżyjęi 
Jest najbliższy dzień pawstedn 
tygodnia. 1958-Ii 

ZAKŁADY 
PRZEMYSł.U BA WEŁNIANEG 

im. Józefa Stalina 
Zakład B 

Łódź, ul, S Marca 25, 
przypominają, że stosownie d 
uchwały Rady Państwa i R~d 
Ministrów z dnia 14.12. i950 
wszelkie zażalenia i odwołania 
załatwia dyrektor lub jego za~ 
stępca w poniedziałki od god~ 

1

12 do 15. Jeśli w poniedzi:llef 
przypada dzień wolny od pr?c 
rlniem przyjęć jest najbl\ż$z~ 
dzień powszedni tygodnia. 1979-11 

~------------.... --------------...;,,;;;;;;;;;;;;;;~ 
140) - Prawdę mówi! - krzyknęła jakaś ko­

bieta z głębi. Głowy falowały. iMichał pod­
niósł głos: 

- Nie macie prawa rozstrzygać o e~imś 
postępowaniu, jak nie znacie przyczyn 
i szczegółów! Nie macie prawa!... 
Wstał Leon barczysty, ciężki, rozglądając 

się Po sali. 
- Towarzysze! - zawołał, a oczy pod 

kę! J>?Wfedział: .. „Leon, do diabła, bądź cz 
~1ek1e!Il! Pob1iemy Ornocha, musimy b • 

·p1erws1„." Nie jestem wrogiem! Ludzie 
kąd pój~ę_? ~ie cofajcie pcmocnej ręk( 
odwrac1;1Jc1e się plecami... gdzie ja pójdę 

Na .sali pan6wała cisza. Mokry oparł g 
wę ciężko na pięściach. Kobiety wz 
chały. 1 

Myślałem, że jestem dość z.aislużony, 

szczeciną brwi fosforyzowały mu jak węgiel. - Towarzysze - podjął Leon p<Y eh 
- Postępawałem podle.„ podle ... - powtó- A, przełykając ślinę. - Stoczyłem się 

spojrzał na siedzącego w pierwszym rzędzie rzył - żyłem jak pies!... san:o dflo. Nie wiecie wszystkiego. Mn 
Mydlarza, który poruszył się niespokojnie. - - No, no. Mów jak człowiek. Bez histe- chcieli wyko,rzystać agenci, jako „Franc że teraz tylko wygodne życie! Ale 

komu wystarczy szaber.„ nie mnie. Ja Po­
szedłem w bok, na manowce, w błoto. I do­
piero jak mi pokazali, gdzie się znalazłem, 
dokąd się staczam, przeraziłem się. Zrozu­
miałem, że jeszcze krok I będę zdrajcą! 
Przepadłem„. ja, eech!„. towarzysze, co tam 
gadać. Ja własną krwią chciałem zamazać 
to wszysko, co ludzie mówili. Zyly wypru­
wałem, żeby robotę dźwignąć. 

PodniMł głowę. oczy zaświeciły żarem jak­
by ukrytym pod warstwą popiołu. Twan 
skurczyła się rozgoryczeniern i zawzięto­
ścią . 

- Wy tu mówicie o moim życiu osobistym, 
że wstyd przynoszę. że jestem brutal... A ja 
was zapytam, kto ml pomógł, kiedy chria­
łem być inny. kiedy chciałem podźwignąć się 
w robocie pomóc I innych podnieść, żeby nie 
groziło im to, co mnie, żeby wszyscy byli 
lepszymi ludźmi. Taki M,ydlar~ ~ Michał 

. ' 

Wiece, jak on żył? Kto myślał, żeby mu po- rii!.„ 1' za", żebym robił dla nich„. Nie dałem . 
móc? Jakie prawo macie wtrącać się teraz - Cicho!„. wciągnąć. Towarzysz Markowski mówi 
do moich osobistych spraw, kiedy nie porno- _ żyłem jak pies. Jak bydlę. Towarzysze I rzucono nań młot .. chciano go zabić.„ Nl i 
gliście mi w tym, co robię dobrego! Potępiać, przynosiłem wstyd partii. Brzydzą się mną ' pra:-vda, ~o . na mnie ten młot był rzuca ~ 
to łatwb, ale pomóc! Gdzie poszedłem, tam ludzie którzy mnie kochali Nie mam nic na 'mń;„. c.hc1eh_ sprzątnąć ci sami ludzie, k p 
do mnie plecami, gdzie liczyłem na najwięk- l swoją' obronę. Cameradesi Ja cale życie ; rzy JUZ :nnie uw~żali .za swojego czlow· 
szą pamoc. tam znnlazłem przeszkody. A jak r przeżyłem w spelunkach. „Sale Polonais" k.a! ale .nie. udało się. Kilka r~zy już mi g :· 
przyszła pomoc - spojrzał na Budnika - to mówiły do mnie katany". Piłem zawsze zih .ś:n1erc1ą._ Zab!ąkalem się, towarzysr 
taka, jakiej wcale nie potrzebowałem. Taka. pili wszyscy koło "mnie. Kiedyśmy przy jeż~ . ale nie zrobiłem me złego, mogę przysięf 
pomoc tylko mi szkodę przyniosła. · ) dż~li do portu, można było tylko iŚĆ się na wszystko!... . . . 

T 
. Al t' 1 upić albo do hotelu. Nie znałem innego I Stał oddycha3ąc c1ęzko. Zakotłowało 

- o co innego. e par 1a ma prawo I . . 1 . wśród ludzi Mó T . 1 
! b · k · ć · k t · · p t · zycia„. walczy em o nie ale uległem prze- I • w1 1 wszyscy na raz. 111 

.\?wią~e t ;'eJ:ze
1 

• 1 ~a Y tzyJe~z. ar YJ-J siąkłem brudem. Dzięki• partii któr~ mnie I kry Podniósł głowę i wbił w Leona o 
mał iem Jes e m~ ~ ·~ na s oczni - przer-, uczyła walczyć, dzięki towa·r~yszom fran- twarde jak ostrza pocisków, bezlilos 
wa mu surowo u m . cuskim nie pcszedłem już wtedy na dno. I Budnik zbl~dl i trz~sąrą się ręką nale 

- Po to, żeby potępiać! Pomóżcie mi tam, Towarzysze, walczyłem, chciałem się po- do szklanki. wodę z kar;ifki. Tow qnys 
gdzie potrzebuję pomocy, a z resztą dam] prawić, zmienić, żyć jak czlowiek. Nie rozu- m.~ złowrogi pomruk wielu llłosów. Pe< 
sobie radę sam. Kogo obchodzi. jak zdoby- miałem tego, co tu się robi. nie wiedzi<-ilem . n~osł się Ornoch. Mówił twardvm. dre. ~ 
wam to, co mam? Jakim kosztem! Że mi że tu się wakzy pracą. Nie miałem siły manym tonem. 
na łeb · rzucono młot i tylko cudem nie uda- opanować swoich na1ogów i dopiero towa-
ło sie mnie sp<zątnąć„. aZYSZ Markowski oomóal mL oodał mi re- 1 , w.e.n 
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' Kolporterzy ·zakładowi upowszechniają czytelnictwo 

·. JJCi~ l(siąika pomaga w pracy 
Studenci z osiedla 
proszQ o przedłużenie 
trasy tramwaju „6" 

Bądimv 
. . 

uprze·.m1 
- W i esz, !odzianie są bardzo uslut 

ni i uprzejmi - zwierzyła mi s·ę 
przed paroma dniami koleżanka, któ 
Ta po raz pierwszy odwiedziła Łódź. 
- Wyobraź sobie jechalam tramwa­
jem i s71ytalam konduktora, gdzie 
mam wys'ąść. Odpowiedział grzecz-
11ie. Mimo to jednak przejechalabym 
wskazany przystanek, gdyż nie zau. 
ważylam go w porę, gdyby nie ten 
sam kR.Il!1_uktor. Skiną! na motorni­
czego, aby zaczeka! chwilę i zwrócil 
się do mnie uprzejm'e: „Pani teraz 
w11siada", pomagając mi równocze­
faie wynieść ciężkie paczki.„ 

Na tk• • d k k" ł d 'jednym kolporterze. Za mała jest 1e wszys 1e 1e na za a y również ilość 3 kolporterów. w. za-
kładach im. Stalina. Dowodzi to, ze 

doce aaa •naczen·e te• akc;a· ani kierownictwa, ani rady z::ikła-n I Ją 11a I J 1 dowe nie. in teresują się sp~aY"ą u-
masow ienia czytelnictwa wsro1 za-

N IGDY jeszcze czytelnictwo książek nie rozwijało sif; w naszym łóg fabrycznych. 
kraju z takim rozmachem jak obecnie. Drukuje się olbrzymie Już czas n:ij~yźszy, by ~yrek-

tlości dzieł naukowych i beletrystycznych prawie codziennie I cje, organizacJe masowe 1 rady 
· · · · · ' · h miejscowe zakładów pracy zdały ukazuJą się na po~kach naszych ks~ęgarn nowe poz~c]e, rozc wy- sobie sprawę z~ znaczenia roz-

tywane natychmiast przez szerokie rzesze czytelników. powszechnlania książek. Już czas 
Lecz drukować i wydawać kdążki - to jeszcze nie wszystko. zrozumieć, że rozpowszechnianie 

Książ~a musi trafić do jak najszerszych rzesz czytelników. Spe- ksią~ek ~v za.kładach pracy i,irzy-
. ] · b. · · h i a czyma się d:> wzrostu poziomu 

~Ja nego znaczema na 1era więc spra\va ro z Po W s z e c n - icleologicznego załogi, do podno-
n i a czytelnictwa. szenia kwalifikacji zawodowych, 
Olbrzymią rolę odgrywa tu rozw~iający się .w coraz.większym a tym samym - m.obi.lizuje za= 

·topniu ruch kolportażu w zakładach pracy i mstytucJac.:h. logi:; rlo wy~onywama 1 przekra 
, 

1 
• czanla planow produkcyjnych. 

Ogólna ilość kolporterów książek innyftll: Weronika Urbaniak z Tex- (g) 

Studenci mieszkający w Osiedlu 
Akad emickim przy ulicy Bystrzyc­
kiej , w c1ągu ubieglego roku . aka­
demickiego skarżyli się na niewy­
godnq komunikację tramwąjową 
miE';dzy 03iedlem a uczelniami. . Do 
ul cy Bystrzyckiej dochodzą bowiem 
tram wa ie nr 17 i 22, które nie za­
spokajają potrzeb studentów uczę­
szczających na wykłady, np. na 
Politechnikę. Na skutek tego mło­
dzież musi często jeździć tramwa­
jami linii nr 6, które niestety do­
chodzą tylko do Tarnki. 

W związku z tym, że wakacje się 
niedłui.>o skończą i młodzież znów 
zapełni! domy przy ulicy Bystrzyc­
kiej, należałoby pomyśleć o ewen­
tualnym przedlużeniu linii nr 6 dG 
Stoków, co w dużej mierze ułatwi 
studentom komunikację między osie 
diem a uczelniami. 

Nie znam n1J.meru slużbowego kon 
duktora ani jego nazwiska,- ale nie o 
to tu w tej chwili chodzi . Chodzi o 
to, że konduktor ten swoim postępo­
tltaniem wykazał, jak powinna wyglq 
dać w codziennej praktyce troska o 
człowieka. Ze nie 1JOWi1tno to być 
t1}lko kulturalne zachowanie się „od 
święta", wobec ludzi, na których nam 
w danej chwili zależy lub od których 
jesteśmy w służbowej zależności. Po 
win na to być uprzejmość i kultura 
wykazywana niezależnie od okolicz. 
•1'lości za.wsze i wszędzie czy w tram-

w województwie łódzkim wynosi til-Importu, która w lipcu sprzeda~ 
obecnie ponad 1.000, z czego około la 250 książek, Helena Troczewska. 
700 dzia?:: na terenie Łodzi. Sama ze szpitala kllnicznego 1;zy Sznm­
jednak ilość kolporterów nie świad lewlcz ze Spółdzielni Pracy „Osno­
czy jeszcze o sprawnym funkcjono- wa" który ~ maju rotprowadził 
waniu kolportażu książek. Jeszcze 600 'egzemplarzy. Ten ostatni nie 
wielu kolporterów ogranicża si~ w ogranicza s-ię do kolportowania ksią 
swej pracy jedynie do mechaniczne- żek jedynie w swym zakładzie pra­
go pobierania książr't z rozdzielni - cy. Z równym powodzeniem sprze­
co w konsekwencji sprawia trudno- daje on książki w domu, w którym 
ści w sprzedaży książek w zakła- mieszka ... 

Traktory wyorywały ... ziom 

Skarby na podwórzach 
Hu1y i odlewnie otrzymuj~ cenny sarow:ec zast~pczy 

waju, czy też w sklepie, na ulicy czy dzie, zniechęca samego kolportera i Kolporterka książek w szpita1u 
czytelników. klinicznym przy ulicy Sterlinga 1-3 

Czy wiecie, że dla wytopienia 
1 tony stali trzeba · około 5 ton rudy, 
znacznej ilości koksu. topników itd.? w kawiarni. 

A wlaśnie w kawiarni „Warsza.-
1JJianka" mia.! niedawno miejsce fakt 
świadczący, że niektórzy kLienci zb·yt 
despotycznie odnoszą się do obslupi, 

A przecież na terenie naszego mia Helena Troczewska jest równocze­
sta mamy wielu wzorowych kolpor śnie siostrą oddziałową. W ma.iu 
terów, z których można śmiało brać rozprowadziła ona wśród personelu 
prz:vklad. Do takich należą między szpitala i wśród pacjentów 600 ksią­

żek. Na pytanie, czemu zawdzięcza 
swoje sukcesy w sprzedaży, odpo­
wiada: 

Nie wszyscy jednak zdają sobie 
sprawę z tego, że tę samą 1 tonę 
stali można otrzymać z 1.036 kg ... 
zlomu. Trzeba dodać przy tym, że 
produkcja stali ze złomu odbywa 
~ę w czasie o wiele krótszym, jest 
mniej pracochłonna i o wiele tań­
sza. 

:zapominajqc o uprzejmości. 
Dwie kobiety napisały do naszej 

„edakcji list ze skarga, na rzekomo 
zle traktowanie klientów przez obslu 
(lę „Warszawianki". Po bliższym zba 
daniu sprawy okazało się, źe było 
wlaśn ;e na odwrót. Klientki zacho-

I Hpieczątka•' 
nie pomogła ... 

Notoryczna spekulantka 
wywa~y się w ~awiarni w spos.ób aro no ra• łr•eca· trał ta 
Dancki, traktu10.c z lekcewazentem p • • • 
młodq kelnerkę, która niechcqcy po- d b 
dała im nieświeże .ciastko. . o o ozu pracy 

Moral z tego taki: wychowu7my się I 
nawzajem, bądźmy wobec sieb ·e zaw 
s:::e uprzejmi. Hasz. 

Jeszcze kilka dni 
1nożna obejrzeć 
,~Kandidę•~ 

w Teatrze im. Jaracza 
Podajemy do w!adomotlcl mJlośn\ków 

teałt'U, że tylko do 16 sierpnia br. moż­
na oglądać na scenie Teatru Im. Jara· 
cza komedię Bernarda Shawa pf. „Kan­
d'da" w reżyser!! Cz. Staszewskiego t o· 
p rawie scenograficzne) &wy Soboltowej. 

Po tym terminie zespól wykonawców 
„Kandldy" w osobach: M. Kozierska 
(Kandida), z. Mollcka (Prozerpina), F. 
żukowski (pa,tor), E. Fetting (Eufe­
n •usz), R. Stanklewlc7. (Burgess) l A. żu­
kowski (wikary) wyjeżdża na urlop -
sztukę wznowi się dopiero w kof>.cu wrze 
śnla. (xl 

T b . " ,. a ar1n przestanie 

Druga sala 

l!ltanlsława MaJeherowska, zamieszkała 

przy ulicy Z1ler1kleJ 21 1 była Jut dwa 
razy karana za spekulację, mimo te nit 
wytsekła 1tę 1w0Jefo „fachu". l!l11ecJal· 
no•ct4 JeJ było wykupywanie pollczocll 
u .skłtpOw uąolecznlon:rch I 1pNedat 
Ich Jako „lepazych" - wldclclelom pry 
watnych 1klep6111·. 

By tran1&kcJe te potladały pozory le· 
1alnołd I nie budziły w nlkim podej· 
rzell, MaJcberow1ka 'IVYl&a1'lała rachun· 
ki & plecz11tk4 nie lstnlaJllC•J firmy „ Wt• 
rób poAczoch - z. Janiak - ozorll6'1ł, 
Z1ier1ka 12". Plecz4tkę tę skonuruo· 
wał MaJcherow1kleJ w. ramach „w1pOI• 
pracy" Stanlsla w PyazkoW•kl I ul. Ze­
romakleJo az - 1„. dsleclęceJ drullarkl. 

Podrobiona pleczJltka ni• Ukryła Jed· 
nak pra.wdy1 1pekul&ntka. I Jej w1p61pra• 
cownlk zostali zdemaskowani. Delesatura 
KomlsJI SpecjaJneJ w ł,odzi skazała Maj 
cherowsk11 na 181 a Pyazkow1llle10 na 
ł miesiące obozu pracy, (I) 

straszyć 

koncertowa 
· powstanie na miejscu nie wykonyslanego lokaru 
·Już od niepamiętnych czasów stoi! kiedy nie możemy znale!ć przed­

zamknlęty i zupełnie nie wykorzysta siębiorstwa budowlanego, które 
ny lokal da:-"nego „Taba:inu" P.rzy przyjęłoby nasze zlecenie. Dla je­
ul. Narutowicza 20. Sposród wielu dnych przedsiębiorstw jest to obiekt 
projektów, które powstawały w od- zbyt duży, dla innych - zbyt mały. 
niesieniu do tego obiektu, dotych- Nikt nie chce się podjąć tych prac, 
czas żaden nie został zrealizowany. a czas ucieka •.• 

Teraz wreszcie zapadła decyzja, Jesteśmy przekonani, że Frezy• 
te „Tabarin" otrzyma Fllharmllnia <\lum Rady Narodowej m. Łodzi 
Łódzka. Szybko więc komunikHje- wpłynie na szybkie rozpocz,cle prze 
my się z dyrekcją Filharmonii. na- budowy l powiększenia bądź co 
dosny głos dyrektora administra~yj- bądź reprezentacyjnej Filharmonii! 
nego oznajmia nam: (b) 

- żeby spnedać ksią~kę, trzeba 
z ni111 do czytelnika pnyjść, trzeba 
mu ją. pokazać, ttzeba go ni111 zain­
teresować. Nie wystarczy przynieść 
choćby największa, ilość ksirrżek z 
ro-idzłelnl, 1rhować je do szafki l 
czekać, a:J; ktoś przyjdzie i kupi. 
Kolnorłer muai znać swoich czytel­
ników, musi wled:deć, co który z 
nich lubi cżyłać, czego poszukuje ... 

Dlatego też tyle uwagi poświęca­
my społecznej zbiórce złomu I me­
tali kolorovvych - tych cennych su­
rowców zastępczych dla naszego 
hutnictwa. ,Jak wynika z danych· 
spółdzielni „Zbieracz" dzięki uspraw 
nieniu pracy załogi, lepszemu wy­
korzystaniu transportu ża!oga ta w 
lipcu br. mogła poszczycić się po­
ważnymi osiągnięciami w zbiórce. 

Trorzewska 'lłYPracowala sobie do- Plan zbiórki złomtr I metali 1tieże­
s1<onale ~rmy proparowanla kst:itek. laznych spółdzielni został mianowi­
Prtez rAdfowęsPI 1zpltala wuła11,a cie wykonany aż w 24~ proc. 
poJadallkf ~ czyta najciekawsze uryw 1\1. In. calkowlcle oezy12czon" ze 
kl s powideł, najnowsze pozycje U· 1 złomu podwórza i tereny w zakła­
mfeszcza w f&blotce znajdującej się 

na korytarzu szpitala, Broszury WY· 

korzy!ltUJe llo sa11tok~ztałcen1a zawo· ~~ 
dowego personelu. odwiedza tet cho· =- 1 : 
rych I pokazuje Im najnowsze książki. ~ U ~ · li 
oczywlłcle 1ukcuy te łłelena Tro- '-"""' -, 
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czewsk" zawdzięcza w duteJ mlene I(,, llMW~&41 
wsp61pracy s l'ad11 m1eJ1cową I dy· 
rekcJ11 1zpltala, które dOcen1aJ11 rolę 
kólpott&ra I oplekuJ4 1lę nim. Ga· 
blotka w kor)ltarzu I stolik z k1l11t• 
kami w 19blnecle Ttoczewskfej to 
dowody tej współpracy I opieki. 

Starczy na dłużej 
- Czy iesl atrament do wiecznych 

piór? 
- Jest, ale tylko w pól!itrowvch 

Tymczasem w wielu jeszcze Z3kła butelka.eh. 
dach pracy nie docenia się roli kol- - Po c~ż mi aż tyle atramentu? 
portera, organizacje masowe i · dy- Nie jestem biurem ... 
rekcje nie pomagają kolpórteront w - Niestety, atramentu w innych o­
pracy l podchodzą z lekceważeniem pakowaniach nte otrzymujemy już 
do werbunku kolporterów przez od dawna. Niech pan weźm'e, ten 
„Dom Książ.ki". Bardzo często dy~ starczy na dlużej. 
rekcje typują na kolportera najgor- Klient się waha, jest nieza:dowolo-
szego pracownika swego zakładu. ny, wreszcie kupuje pól litra atramen 

Tak na przykład MPR-B przy ul. tu, bo cóż ma robtć?.„ 
Armii Czerwonej 30 wytypowało na Okazuje się, że CHPP wpadla na 
kolportera Józefa Wieczorka, który genialny pomyil szybkiego uplynnie-
6 czerwca pobrał z rozdzielni ksląż- nia posiadan11ch remanentów atra­
ki i do dziś więcej o nim nie sły- mentu do w 'ecznych piór. A że jest 
chać. Podobnie sprawa przedstawia to wysoce nłewyqodne dla klientów, 
się z kolporterem wytypowanym to przecież glupstwo. 
przez Cegielnię nr 6, który w ogóle Ciekawe tylko, co by bylo, gdyby 
nie wykazuje ż.adnej działalności, ł inne centrale handlowe zechcialy 
przez cały czas swej kadencji . nie w .J~n sposób uplynniaó.. swe rema· 
był ani razu w rozdzielni kslątek„. nentu. Na prżuklad, gdybll CO po~t.i 

Przy tym co najmniej dziwnym nowila, te sklepy mają sprzedawać 
jest fakt, że największe trudności z nie po jednej sukni damskte.1. lecz po 
kolportażem aą w zakładach naj• tuzinie w fabrycznym opakowaniu, 
większych. Na przykład zakłady im. I gdyby ta.miast kllog„llma ng6rk6w 
Marchlewskiego I zakłady Im. Dzler trzeba byio kupić od razu calą tonę!„. 
bńsklero posiadają zaledwie po (z) 

dach im. Stalina w Łodzi, co dało 
naszym hutom i odlewniom około 
200 ton warto3ciowego złomu . Dnie 
ilości surowca. dostarczył „Zbierac1" 
również z terenu Rudzkiej Wykoil• 
czalni Przem. Jławelnianego. 

Niektóre „kęsy" złomu w ciągu 
lat wryły się tak głęboko w ziemię, 
że trzeba je było wydobywać prey 
pomocy„. traktorów. 

To wysokie przekroczenie planu 
zbiórki w lipcu stało się dla załogi 
,.Zbieracza" jeszcze jednym bodź­
cem do przedterminowego wykona­
nia zadań w II półroczu br. 

We wtorek 
ol.warcie i:łobka 

w fa bryce „Optima'' 
We wtorek, 11 bm„ nastąpi otwar 

cie nowowybudowanego żłobka przy 
Fabryce Cukrów „Optima" przy ul. 
Andrzeja Struga 61. 
żłobek jest świetnie wyposażony 

l pomieści ponad 80 dzieei kobiet 
pracujących Vi fabryce. (z) , 

- Od dawna marzyliśmy o po- ---------------------------------------------wlększeniu Filharmonii. 1 marzenia 

Dżungla 
plonie ... (48) 

te będziemy mogli obecnie zreallzo­
wac. Według projektu, który zo­
stal już opracowany, przede wszyst­
kim przebijemy na całą szerokość 
budynku piękne wejśc!e pod podcle­
niam i. Wejście to będzie prowadzi­
ło do obszernego hallu-palarni. O­
bok zn a.Idą się szatnie, biblioteka 
dla pracowników Filharmonii, świe­
tltca I Inne urządzenia socjalne, a 
także niewielka, na 200 miejsc sala 
koncertów kameralnych. Sala ta 
służyć Mm będzie równocześnie do 
ćwiczeń I prób. Oczywiście odpo­
wiednio przebudowane i powiększo­
ne będą pomieszczenia na piętrze, 
przy dużej sali koncertowej . 

. - A ki.edy rozpoczniecie tę pięk­
nie pomyslaną przebudowę? 

- Tu. niestety, mamy kłopot. 
Chciel ihy śm:v rozpocząć roboty w 
tym roku, a ukończyć je w pierw­
azej połowie roku przyszłeJCo. Cóż. 

Kłady zamknęła slfl za nimf że!azna brama 
fortu, sierżant zaprowadził swoj4 brankę do ma· 

. tora. 
- Czy to prawda, te buntownicy z Lampon· 

ąu chc4 przyptyn11t tutaj lodzl„1'111 I opanował 
całe wybrz:•że? - rzucił nowa pytanie mafor, 
tednakże Atmat wcłat udawała, ł• nie rozumie 
Jeao słów. 

Skąd pochodzisz? - krzyknął zdenerwowa. 
ny major, a tłumacz chwyclWS7y naąle ręk11 dzie 
wczyny zobaczył na niet tMte plamy - sok o· 
wocu kawy, klór:r wtarł si• w sl«'>rę. 

- Ta dziewczyna z:bteąla z plantarj1I - ośwlad 
czyi. a potem zrewidowawszy Ją wskazał t trium 
tetn na litery ,.V" 1 „G" wyryte na paranąu. 

Ona zb1aola a plantacu van Gron1u1a1 

' 

Ma/or uśmiechnął się, bo za ka:t:deąo odata• 
wtoneąo z powrotem zbreąa plantator musla. 
wplacat do katy pan1twa p1ętnz1esi11t ąułdenów. 

Odprowadzrć dziewczyn, do ce!ll - rozka· 
zal krafOW!!mu tolniPrznwł. 

AJmat drąnęla tofnrerum tym był Kasslm, 
Jej rodak, klóry niedawno został w11,1y do W.J/· 
aka. Dziewczyna udała. że ao nie 11ozn1la. ID. e. n.) 

-
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"Spec" 
od reklamy 

M leszkańcy Ottawy, którzy w ponie 
d:i.iałek, 22 czerwcił przechodzili 

przez Rideau-Street, jedną z qłów­
nych ulic stolicy Kanady, uJrzell nie· 
zwykłe widowisko. 

s. Marszak 
Tłum. Adam Och.od<i 

Maskarada 

Mac Carthy na tropie 
„ wywrotowej" Muzy 

W witrynie sklepu „Joe Fuller" na 
nowiutkim łóżku spała młoda kobieta. 
Zresztą l<obieta ta nie spała zwyłtłym 
snem. Normalny se11 nie Jest chyba 
możliwy przy temperaturze 30 stopni 
Celsjusza (w ceniu), a tym bardziej, 
jeśli witryna sklepu wychodzi na po 
łudniową stronę ulicy. 

Młodą kobietę zahipnotyzow.ił pe· 
wien „doktor" - Robert Morton. Po 
uśpieniu umieszczono Ją w witrynie 
sklepu „Joe Fuller". 

Dziewięć qodzin - od ąodz. 10 ml 
nut 30 rano do qodz. 7 min. 30 wie· 
czorem leżała ona w śnie hipnotycznym 
pod palącymi promieniami czerwco­
weqo słońca. 

w Danii 
C iekawe byłoby porównanie 

„polityki kulturalnej" takich 
trzech „mecenasów" sztuki jak: 
inkwizycja, Goebbels i gestapo, Mac 
Carthy i FBT. • 

W Dan!l, w najbłlższym czasie, odbędą się 
f wybory do parlamentu. 

Gdyby ktoś napisał książkę na 
ten temat, na pewno byłab.r bar­
dzo poczytna. I na pewno „palmę 
pierwszeństwa" w barbarzyńskim 
stosunku do kultury i sztuki autor 
przyznałby senatorowi amerykań­
skiemu Mac Carth~emu. 

Jeden 'Z mleJscowych dygnitarzy wojsko· 

/ wych oświadczył przedslawlt"lelowl gazety 

„New York Herald Tribune", że ze względu na 

wrogi stosunek ludności wobec panoszenia się 

w Danii obcych wojsk, gorąco poleca amery· 

kańsklm żofnlerzom, ażehy po służbie przeble To, czego kiedyś reakcja koś­
cielna i jej ramię - inkwizycja -
dokonywała z nienawiści do 
wszelkiej postępowej i światłej 
myśli w lochach swych więzień -
to barbarzyństwo kulturalne, któ­
rego inicjatorem był Goebbels, -
to wszystko blednie i niknie w 
porównaniu z „akcją" amerykań­
skiego senatora. Mac Carthy do­
prowadził barbarzyństwo kultural­
ne do perfekcji. Nadał mu pod­
stawy „prawne". Zarzucił macki 
swych agentur FBI na każdego 
Amerykanina mającego cokolwiek 
wspólnego ze słowami: kultura, 
sztuka, oświata. Ale oddajmy głos 
faktom. 

-raił się w cywilne ubrania".,. 

·~ 
(Z prasy) 

Pewien polityk w duńskim kraju 
Już przedwyborczą wszczął kampanię 
I taką sprytną radę daje 
Zamorskim okupantom w Danii: 

- Swym oficerom f żołnierzom 
Wyborczy rozkaz dajcie pilny, 
Niech każdy zaraz się ubierze 
Nie · w s·we odzienie, lecz w cywilne! 

I na. to wuj Sam liczy właśnie, 
Że stary trick się uda mu, że 
Nie poma wilka nikt - jak w baśni 
Gdy wilk się zjawi w owczej skórze. 

Lecz wujcio Sam tu zapomina, 
że wszystkie Dunki i Duńczycy, 
Wrogów poznają w mig oblicza, 
Nie po ich spodniach - lecz po czynach! 

llłłłłlłłllłt1IUUlłłlllllltHłlłlltlUlllllllHllttlltllllllltłłtllltłłlłllllłllłllłlllłtll11tlłłllllllllllłtłlllłłłłfłllłlllllłlłttllttlłtU1!łł 

Pod naciskiem Mac Carthyego 
kongres USA wydał uchwałę o 
tym, jakie utwory literackie i w 
ogóle materiały drukowane nie 
podlegają śledczym badaniom FBI. 
W myśl tej, jedynej chyba w hi­
storii świata, uchwały - bada­
niom FBI nie podle,ają: 1) prace 
autorów, którzy zmarli przed re­
wolucją roku 1917, 2) 'race ame-

W Białym Domu 

- Z tymi Rosjanami nie można 
dojść do ładu. Naprzód chcieli po­
koju, a teraz nie chcq wojny 
ciqgle zmieniają swq potitykę. ,, ___ ,_,_"' 

Czy jesteś cierpliwy? 
Odleqlość między miastami A I B 

wynosi 300 km. Z miasta A do B 
wyruszył pociąq. Jadący z szybkoś· 
clą 1 OO km na qodzinę. W tym sa· 
mym czasie z miasta B do miasta A 
wyruszył poclaq Jadący z szybkością 
50 km na qodzinę. 

W momencie wyruszenia pocląqów 
z miasta A w kierunku miasta B wy 
startował samolot, lecący z szybkoś­
c•ą 700 km na qodz. Samolot leciał 
tak dłuqo at napotkał poc1ąq jadący 
z miasta B, zawrócił w kierunku mia 
sta A I leciał aż do spotkania poclą· 
qu ldąceqo z miasta A, znów zawr6· 
cit w kierunku miasta B do spotka· 
nla pocląqu - I tak daleJ, at poci>t· 
ql I samolot spotkały się razem w Jed 
nym punkcie. 

Ile kilometrów przeleciał samolot? 
Odpowiedź nadsyłajcie do najbllż 

s:r.et sohoty pod adresem: reciakcla 
„Expressu Ilustrowanego'', Łńdź, 
Piotrkowska 102, z 1aznaczenlem na 
kooercie: „nzial zagarlek". 

Za trarne rozwl11:r.anle przeznacza 
my plęc' na2rńrl k~ł11:7kowych . 

Tego nie znasz 
Pytają się koledzy Stefana, wra­

cającego z zebrania: 
- Czemuś taki zadowolony? 
- Bo właśnie przeprowadziłem 

samokrytykę .. . 
I z tego się tak cieszysz? 

- Tak, bo wszysćy uwierzyli te­
• mu. co mówiłem ••• 

Magiczne słowo 
W mleJscowoścl Kals 

dorf w Styrii (amerykań· 
ska strefa okupacyjna) 
jakiś nieznany mężczyz· 
na zqłoslł się do zarządu 
qm1nneqo z prośbą o mie 
szkanie. Przybysz podal, 
że się nazywa Alois Zan. 
qerle I że jest doktorem 
prawa I f lozofil, a po­
nadto profesorem orlP.I'· 
talistyki na uniwersyte• 
cie w Innsbrucku. 

Nie odniosło to Jednak 
skutku I dopiero qdy Zan 
qerle oswladczył, t• 

• jest prześ•adowany jako 
byty narodowy socjali· 
sta radni qminy okazali 
mu wiele serca. 

„Profesor" otrzymał 
natychmiast mieszkanie, 
pomoc finansową I nieba 
wem został wspólnikiem 
wielkiej firmy budowla· 
ne). 

Dopiero po roku WY· 
szło n.a jaw, te przybył 
do Kalsdorfu nie z u11i· 
wersytetu. lecz z wlęzle· 
n1a, że nie miał - nie. 
stety - ')IC wspólne-io 
z partlJt li ; tlerowską I że 
jest zwyczajnym hochszta 

Po zawarciu . 
roze 1mu 
w Korei 

plerem. który ma na su• 
mieniu ponad 40 oszustw. 
Maqlczne słowo „faszy. 
sta" otworzyło mu wszy 
stki• drzwi. Kiedy sit o· 
kazało. te niqdy nie był 
hitlerowcem, kariera Je· 
qo skończyła się. 

Cudotwórca 
„To qeniusz I wielkf cu 

dotwórca" - czytamy w 
,,Westfaelische Rund· 
schau". O kim to qazeta 
wyraża się w takich su· 
perlatywach7 

Bohaterem artykułu 
Jest Alfl]lld Krupp. naJ· 
większy · zbrodniarz 
wśród niemieckich maqna 
tów ' zbrojeniowych. 
Krupp po zwolnieniu qo 
z witzlenia odzyskał z 
powrotem swóJ majątek, 
fabryki, kredyty I po· 
czą! ,.„eorqanlzować" 
swoje przedsiębiorstw„ 
śmierci. 

Prasa adenauerowska 
roztoczyła nad zwolnio­
nym bandytą aureolę bo 
haterstwa I wielkości, 
wyplsuJąc !'a Jeqo cześć 
wiele pochwał w rodzaju 
,,Qenlusz", „cudotwórca" 
ltd. 

Alfred Krupp rzeczywl 
licie czynił cuda: zamie· 
nial krew żołnierską na 
złoto.„ 

Księżycowy rycerz 
Do roku 1945 Werner 

Braun robił atomowe •ks 
perymenty dla Hitlera, 
potem po kapitulacji swe 

- - Gdzieby tu się znowu dalo 

' 

qo chlebodawcy prze· 
ued! na slutbt amery· 
kańslcą. Od 8 lat przeby. 
wa on w USA I od 8 lat 
trudzi się nad wynalezle 
niem nowych środków za 
biJania, Ostatnio, wedłuq 
doniesień prasy amery• 
kańskiej, Braun pracuje 
nad pociskiem między­
planetarnym, który m~ 
być qotowy za 10 lat. Po 
cisk, Jak ZiłPP.Wl'1a Braun, 
będzie móqł i;rzelecieć 
na księżyc w ciąqu 56 
minut. 

Dlaczeqo Braunowi tak 
łpieszno na ksifżycl Po 
nleważ z kshpżyca bę.:lzie 
motna „naJskutecrnieJ 
zburzyć 11asz qlob bom• 
bam1 atomowymi". 

N le bez powodu mówi 
się, że psy lubią szcze· 
kat do księżyca. 

Dziwny duch 
Amerykańscy przyJa· 

ciele ofiarowali ostatnio 
Wielkiej Brytanii sprze· 
daż zraczneJ Ilości psre­
n1cy. Anqllcy nie chc1ell 
skorzystać z teJ oferty, 
dlateqo, że cena ofeP"owa 
neJ pszenicy kształtowa· 
la się o 5 ce11tów więcej 
na buszlu nit na rynkach 
światowych. W Stanach 
?Jednoczonych · oskarża 
sio teraz W ellcą Brytanię 
o „brak ducha wsp6łpra 
cy". 

Ten d u c h ma Jednak 
dziwne upodobania - za 
wsza bowiem napędza 
pieniądze do kieszeni a· 
merykańsk•ch kontrahen· 
łów. 

spróbowat?. 
j 

rykańskich mężów stanu, 3) takie 
prace, jak słowniki, 4) dokumenty 
państwowe, miejskie i ONZ. 
„Uchwała" ta realizowana jest 

oczywiście w zależności od woli 
„mecenasa" Mac Carthyego. Inte­
resujące są materiały w tej dzie­
dzinie, podawane przez imperiali­
styczną prasę. 

„New York Times" podaje np„ 
że z bibliotek amerykańskich FBI 
usunęło obecnie około 40 dzieł. 
Wśród skazanych na spalenie dzieł 
są powieści takich autorów ame­
rykańskich, jak: L. Hellma.na, C. 
K. Strl'lta. L. Ru.l?"hesa, W. Durarł' 
t:vego, S. Hammalta. Howarda Fa­
sta, E. Snowa i wielu innych. 

„The Worker" z dnia 15. IV. br. 
podaje 35 prz:vkładów pogwałcenia 
praw profesorów uniwersytetów a­
merykańskich przez FBI. Opisuje 
również czystki, przeprowadzane 
na uniwersytetach. Niezależnie od 
tego nagonka FBI kieruje się obe­
cnie na malarzy. rzet[iiarzy i in­
nych pracowników' kultury. sztu­
ki i oświaty USA. Pióro krytyka 
zastępuje się policyjną pałką. Dys 
kusję, swobodną wymi.anę zdań na 
tematy sztuki - zastępuie się po­
licyjnym śledztwem. Nad USA 
i krajami satelickimi zawisła groź 
ba, wyrażona niegdyś przez jedne­
go z lumin·arzy hitleryzmu: .,Gdy 
słyszę słowo - kultura - odbez­
pieczam rewolwer!". 

Pisze o tym w opublikowanym 
w prasie liście znakomity uczony 
prof. Albert Einstein. W liście 
swym, skierowanym specjalnie do 
naukowców USA, Einstein mówi: 
„ ... uważam, że jedyną drogą Jest 
odmowa współpral'y (z FBI - doµ. 
K. N.) ••• kaid:v łntelektuałi1ta po­
włnll'n... odmdwfć ze:r.nań. fo zna­
czy być przyimtowan:vm na dosta­
nie się do więzienia I ruinę mate­
rialną.. Odmowa składania zeznań 
winna b:v6 opa,rta na przesłance, 
te jest rzeczą hanlehną pow„t:vwać 
niewinnego oh:vwatela prztd tPgo 
rodzaju lnkwf7:vl'.fę... w przeciw­
nym razie lntl'IPktualiśl'f amery­
kańscy ni~ zasłużą. sohie na ~le 
innego. niż na niewolnictwo .•. " 
Słowa prof. Einsteina najlep'ej 

określają charakter działalno$ci 
Mac Carthyego, Jego pościg za 
,,wywrotową" IMuzą, policyjny 
nadzór nad pracownikami kultu­
ry I sztuki, wydawanie cenzurek 
i pozwoleń na pracę artystyczną 
- to wszystko trudno fnaczej na­
zwać, niż - jakąś nową, potwor­
ną Inkwizycją. 

Wieczorem uśpioną kobiet\! prze· 
wieziono do teatru „Gtobe", qdzie na 
ocitach publiczności obudził ją tenże 
Robert Morton. 

Komu potrzebne było to ohydne wl 
dowisko? 

Odpowledt jest bardzo prosta. Wła 
ścic1el sklepu „Joe Fuller" chciał 
śc1ąqnąć Jak najwięcej klie11tów. W 
tym celu urządzono .,żywą reklamę". 
Co się zaś tyczy ofiary reklamy 
młodej mieszkanki Ottawy - to qaze 
ty kanadyjskie nawet nie podalą j„j 
nazwiska. Po co? Czyż trudno znaietć 
w dzisiejszeJ Kanadzie kobiety 1 męż 
czyzn. którzy przyjęliby każde, na· 
wet najbardzieJ poniżające I szkodli­
we dla zdrowia zajęcie, aby tylko za 
robić na życie. 

O całej tej historii dnwledziellśmy 
się z kanadyJskich dz1ennil<ów bur· 
żuazyjnych. Najwięcej miejsca po­
święciła qazeta „Citizen", Zachłystu· • 
jąc się od zachwytu, qazeta op1su 'e 
\en wypadek jako „szi:zyt srtuki re· 
klamoweJ". a szarlatana Mortona na­
zywa· „największym hipnotyzerem 
świata". 

Wszystko to świadczy raz jeszcze, 
że dla businessmenów nie istnieją ża 
dne hamulce w poqonl za zyskiem. 
Cóż znaczy dla nich człowiek, cóż 
znaczy dla nich qodnośc ludzka1 

Przecież 11ajważniejsza rzecz 
to business! ____ ,,, __ ,_,_ 

Rzeczy ciekawe 
Fabryka „Glawsantechprom" w Kl· 

rowie wyrabia specjalne kotły, prze· 
znaczo„e do centratneqo oqrzewl>Q a 
małych domków czy też poje-::tyn· 
czych miP.szkań. Rury napP.łl'ione 
wodą mieszczą się wewnątrz kotła I 
nad Jeqo palen1sk1em. W eląqu qo­
dziny kocioł produkuje 13 kilokalo· 
rii ciepła, co wyst„rczy zupełnie dla 
oqrzania mieszkania. 

~rzewidujący 

Czyż w kraju policyjnego terro- Nie, Albercie, zostaw. Pamtę-
ru może być jednak inaczej? taj, ie pewnego dnia my też będzie 

Kazimierz ,Nowak. my dorośli... 
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G. B. S. 
(Anegdoty o Bernardzie Shaw) 

Pewnego razu na obiedzie sąsiad 
ka Bernarda Shawa hrabi11a 
- dosłownie zasypywała pisarza 
różnymi pytaniamt. Wreszcie spyta 
ła, dlaC"zego ludzie uważają go za 
tak mądrego. 

Shaw, który odpowiadał hrabł· 
nie na 111szustkie jej pytanfn bar­
dzo wstrzemięźliwie, tym razem o­
żywił się i szepnął ;ej na ucho: 

- Mogę dać pani radę, 1ak to 
mnżna osiągnąć. Po prostu należy 
tylko ukrywać swoje głupie mym„. 

2 
Kl"ytyk zwr6C"il się pewnego razu 

do Bernarda Shawa: 
- Pan postępuje bardzo mądrze, 

cukrząc gorzkie pigułki, które pan 
podajP publkznośri„. ' 

- Tak - przytaknął Shaw 
tylko puhlicznnść ;est jeszcze spryt 
niejsza ode mnie: wysusa slodwną 
pnwierzchntę, ale pigulek lykać nie 
chce .•• 

3 
Potentacł filmowi z Hollywontl 

nkazuwali duże zainteresov.ianie u­
tworami Bernarda Shawa . .Teden z 
n.iC'h, 01h1,iedziwszy wielkiego pisa­
rza, źahiegal u niego o zezwnlPnie 
n11 sfilmowanie którejś ze sztuk 

- Dobrze - oświadczył Shaw. -
Udzielam wam swego zezwolenta. 
ale na następujących warunkach: 
po pierwsze nie dacie nazwy mojej 
sztuce po drugie zmienicie całkowi 
cie jej tre§ć f po trzecie wreszcie -
ani w zapowiedziach, ani na pla­
katach - nigdze nie wymienicie 
mego nazwiska. 

lnteresant milczkiem opuścił ga. 
bi net, 

4 
W 1ednym z wiede1iskich teatr6w 

wystawłnno sztukę Bernarda Sha­
wa pt. .,Swięta Joanna". Sztukę pu 
bliczno§ć doskonale przyjęła na pre 
mierze. lecz po trzecim przelfstawie 
nlu widownia poczęla wyrafoie 
§wtecić pustkami. Zagadka szybko 
się wyjaśniła Okazalo się, h prud 
stawienie kończy się pię6 minut po 
ode#C'iu ostatn!er10 tramwn'iu f wi. 
dwwie musie!t pieszo udawać się 
do domów. 

Zachodzila potrzeha skrócenia 
której§ ze sC"en luh zmien!enłtr cze­
onkolwiek w caln~ri prunstnu1ie· 
nia, żehu h11lo krotsze. Do Shawa 
wyslrm.o dep1>szę: 

„Co zmi1>nit'?" 
Sharn ndpnwl@rłzfal~ 
„Zmieni.i! rozkład jazdu tramw•~ 

•ów•, 


